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Pięknej kobiecie nie wybacza się tego. że 


została zgwałcona, pisał w połowie XIX 
wieku sławny autor pamfletu o Ludwiku- 
Napoleonie, mając na myśli Francję pod 


kijem księcia - awantumika. Nie zapom- 
niano też Francji jej klęski czerwcowej ro- 
ku 1940, zdrady przywódców politycznych 
i wojskowych, faktów kollaboracji, Polaka, 
który po spędzeniu długich lat wojny w oj- 


czyźnie Robespierre'a i Pełaina, wraca do 
kraju, (uderza ton zawodu i goryczy, ba, 


gniewu. w jakim mówią u nas o Francji 
nawet jej szczerzy przyjaciele. Ńie kwestio- 
nują oni faktu, że motorem zdrady i klęski 
Francji była władza jej reakcyjnej burżua- 
zji. Rzecz wę tym, że u nas nie potrafią 
wzbudzić w sobie wiary w twórczą energię 
francuskich mas ludowych, zdolną dźwienąć 
kraj z upadku na wyżyny przodownictwa. 
Stąd myśl o dekadencji już nie tylko fran- 
cuskiej burżuazji, ale całego narodu. Czy 
Francji grozi dekadencja? Odpowiadamy 
stanowczo4 — nie! „Częstokroć, głębokie 
przekształcenia socjalne, gospodarcze, poli- 
tyczne, szczególnie w okresie powojennym, 
mają tak szybki i wartki potok, że świado- 
mość całych grup społecznych pozostaje da- 
leko /w tyle za tymi przeobrażeniami* — pi- 
sał z wielką słusznością  Borejsza w 4—5 
numerze „Knźniey”. Nie ma wątpliwości, że 
współczesna Francja przeszła przez gwaltow- 
ne przeobrażenie swej struktury materialnej 
i duchowej. Jej dzisiejszą rzeczywistość cha- 
rakteryzuje prawdziwy wybuch zjawisk zu= 
pełnie nowych i całkowicie nieznanych w ro” 
ku 1939, Toteż ci jej przyjaciele, którzy od- 
cięci od Francji barierą wojny  Światawej, 
pragnęliby sądzić ten kraj na podstawie do- 
świadezeń sprzed fatalnego roku, znaleźliby 
się w sytuacji człowieka o świadomości zdy- 
stansowanej przez rozwój wydarzeń j me 
zdolnego do ich ogarnięcia. | 
Zamiarem naszym jest zapoznać czytelni 
"ka z pewnym rysem nowego oblicza Francji, 
"Mamy na myśli prąd intelektualny, który 
bierze swój początek we francuskim Ruchu 


Oporu. Przedstawmy kilku inspiratorów tego. 


pradu: sądzić bowiem najlepiej idee po- 
przez ludzi. $ 

Najbardziej poczytnym czasopismem li- 
terackim Francji jest 'w tej chwili tygodnik 
„les Lettres Françaises“, którego nakład 
sięga do 300.000 egzemplarzy. Jego założy: 
ciclęm byt Jacques Decour. powieściopisarz 
i krytyk, związany z „Nouvelle Revue Fran- 
caise“ od roku 1032 do 1939, a później 
redaktor „Commune“. Trzy tomy powieścio- 
we: „Le sage et le caporal“, „Philister- 
houra”? ji „Les Póres* oraz rozprawa. 
Stendhaln stanowią jeno dorobek. 

Po okupowaniu kraju przez Niemcy 
Deconr wydał jeden numer nielegalnego pis- 
ma „La penste libre“, a gdy w maju roku 
1041 rzneone zostało przez, Francuską Par 
tię Komunistyczną hasło „Irontu narodowe- 
go dla wyzwolenia 1 niepodległości Francji”, 
Decóur zorganizował Front Narodowy Pisa- 
rzy. grupujący ludzi pióra nairóżnorodniej- 
szej barwy politycznej i założył jego organ 
„Lettres Frangaises". Pierwszy numer przez 
niego zredagowany nie ukazał się nigdy. 
Decour został bowiem aresztowany  przež 
polieję francuską 19 lutego 1942 r.. a nar 
stępnie wydany gestapo i w dnia 30 maja 
rozstrzelany na paryskim przedmieściu. Mont- 
Valerien; miejscu kaźni. w które wsiąkła 
krew tysięty najlepszych synów Francji. 

Pierwszy numer nielegalnych „Lettres 
Francaises* zamieścił list Decoura pisany 
przed egzekucja. Znajdujemy w nim zdanie 
nastepujace; .„Postarajcie się: przy sposobno“ 
ści. aby mój zesiępea powiedział moim ucz 
njom z pierwszej licealnej, że myślałem wie- 
le 6 ostatniej scenie „Egmonta“, 

Trzeba bowiem wiedzieć, że Decour był 
profesorem w paryskim liceum Rollin (któr 
re dziś nosi jego imię) i zamiłowanym ger. 
manistą, wielbicielem Goethego, 


U 


Qto. scena ..Egmonta', która jest ostatnim 
posłaniem francuskiego bojownika. Egmont, 
wtrącony przez despotę do więzienia, widzi 
we śnie swą ukochaną w sukni splamionej 
kriią. Budząc się. pojmuje, że to jego włas- 
na krew i że pod postacią ukochanej zjawia 
mu się Wolność. Gda żołnierzy uzbrojo- 
nych w halabardy pojawia się w głębi sceny. 


Egmont: „Przyjaciele! W górę serca! Za. 


wami — wasi rodzice, wasze żony, wasze 
dzieci! (IW skazuje straż). 

A tych wiedzie puste słowo  despoty. 
a nie jch dusza. Brońcie waszego dobytku! 
I aby ochronić, co macie najdroższego, pa- 
dajcie radośnie, tak jak ja daje wam tego 
przykład '! , 

Tak gingi jeden z prekursorów odrodz 
nej literatury francuskiej. 

Decour nie ginal sam. Od salwy tego sa” 
mego plutonu egzekucyjnego padli Jerzy 
Politzer i Jacques Solomon. 

Politzer był wielką nadzieja młodego po- 
kolenia marksistów francuskich, Był jednym 


z czalowych współpracowników założonego: 


na krótko przed woina pod redakcją profe- 
sora Langevina i Wallona miesięcznika „La 
Pensće', „organu nowego racjonalizmu“. 
Wydawnictwo to zostało ostatnio wznowione 
vod redakcją Maublanca. Politzer celował » 
dnalizie i demaskówaniu reakcyjsych ided= 
logii. Najeźdźa niemiecki zamyślał o por 
deptaniu i zohydzeniu. francuskiej tradycji 
rewolucyjnej. 14 lipca 4941 roku okupanci 
zorganizowali. z owym zamiłowaniem da 
Kołlossałes, które budzi uśmiech u wszyst- 
kich poza Niemcami. zebranie-monstre w 
wielkim nółkolu Izby Deputowanych. Mów- 
cą był Alfred Rosenbere. Autor „Mitu XX 
wieku” obwieszczeł świetu bankructwo i za” 
głade światopoglądu, wywodzącego się z 
Wielkiej Rewolucji. 

Odpowiedź nie dała na siebie dlugo cze” 
kač. Pamietam z jakim wzruszeniem i 
wdzięcznością czytaliśmy ukradkiem w 


mrocznej sali. Bibliotheque Nationale p'erw- 


szą broszurę nielegalna., w której myśl fran- 
emaka zabłysła na nowo wszystkimi załetami 
przejrzystości. dowcipu i bystrości sądu. 
Broszura miała tytuł: .Contre-revolution du 
XX siócle* i ukazywała z nieubłaganą jas* 
nością naturę rosenbergowskich- fałszerstw, 
wa i pychy. Jej autorem był Jerzy Po” 
itzer. f 


Jacques Solomon. który zginął razem z 
Decourem, był to młody. świetnie zapowia* 
dający się fizyk. współpracownik „La Pen” 
ses. Był zięciem jednego z największych 
fizyków współczesnych. seniora nauki fran- 
cuskiej, Pawła Langevin, Ten sławny sta” 
rzec, laureat nagrody Nobla. członek Insty 
tutu, profesor Collere de France. jeden z 
najlepszych znawców zagadnienia budowy 
msterii, wkrótce po wyzwoleniu przystąpił 
do partii komunistycznej. aby jak, oświad- 
czył, zastąpić swego zięcia. którego. terror 
hitlerowski wyrwał z szeregów bojown'ków. 


Langevin. należy do inicjatorów wielkiego 
dzieła, które jeśli doczeka się realizacji, 
zaómi wszystkie przedsięwzięcia. intelektual- 
ne ostatnich dziesiątków lat. W roku obec- 
nym przypada dwóchsetlccie Wielkiej En= 
cyklopedii. W roku 1745 Denis Didedot pod- 
jał się przekładu słownika -angielskiego 
Efraima Chambersa; praca fa jak wa 
zapoczątkowała ogromne dzieło całego pór 
kólenia uczonych i literatów. którego uko- 
ronowaniem stał się po dwudziestu siedmiu 
latach trudów .Słownik rozumowany nauk. 
sztuk į rzemiosł, jeden z naiwspanialszych 
pomników ladzkiego ducha, Wielka Enev- 
kłopedia, Współczesna awangarda intełek- 
tualistów francuskich, nawiązując do naro 
dowej tradycji rewolucyjnej. postanowiła 
nczejć wielką rocznice podejmując pracę 
nad. Encyklopedią Odrodzenia Francuskiego; 
dziełem na miare wielkiego wzoru ż końca 
XVIII wieku. W komitecie jnicjującym znaj” 

" 


SAD IFRANCINZYWER Z" 


dujemy obok Langevina najświetniejsze na- 
zwiska dzisiejszej Francji: profesora Jolliot- 
Curie, Tessier, Wallona, pedagoga o świa” 
towej sławie, pisarza Aragona j innych. Nie 
chodzi tu ani o naśladownictwo, ani o pracę 
eklektyczną. Wazysey inicjatorzy są marksi- 
stami. W czerwcu odbyło się w pałacu 
Chaillot zebranie inauguracyjne nowej En- 
cyklopedii. na którym Langevin wygłosił 
prelekcję o „solidarności myśli i czynu” bę- 
daca. rodzajem ideowego manifestu nowego 
przedsięwzięcia. Poświęćmy temu doniosłe- 
nu dokumentowi chwilę uwagi. - Langevin 
uwypukla te elementy Wielkiej Ensykloper 
dii. które zachowały dla dzieła postępu swo- 
je istotne znaczenie. Najbardziej oryginalną 
cechą _ encyklopedystów było zwrócenie 
przez mich uwagi na doniosłą rolę rzemiosł. 
„Po raz pierwszy uwypuklono w sposób jas- 
ny zwiążek łączący naukę i technikę, teorię 
i praktykę. myśl i działanie, ich wzajemne 
zapładnianie się w rozwoju ludzkiego po- 
stępu', Inny aspekt tej ścisłej solidarności 
myśli i czynu, aspekt, którego nie przewi- 
dzieli sami twórcy Encvklopedii, wynikł z 
roli odegranej przez nia w życiu politycz” 
nym Francji. w genezie Rewolucji, Langevin 
cytuje opinię Gustawa Lansona o Encyklo- 
pedii; „Była to groźna machina. dźwignieta 


sroeciw wierzeniom i- instytucjow przeszło | 


ści”. 

Ale dzieło to dotknięte było głębokim 
przeciwieństwem wewnętrznym, które wkrót- 
ce spowodowało nowy przełom. Ulegajac su- 


gestywnej sile mechaniki- Newtona. doty- 
czącej ciał niebieskich, autorzy Encyklo- 


pedi; ukształtowali swą syntezę światoposla- 
dowa na jej ebraz i nadobieństwo. Uezynili 
oni z mechaniki newtonowskiej model, 
którego miała się przystosować wszelka nau- 
ka o naturze w duchu determinizmu, mecha” 
nicznego. determinizmu absolutnego: Zjawi 
ska nauk fizycznych. jak również nauk o ży- 
ciu. pojęte zostały jako systemy wprawione 
w ruch przy pómocy pierwotnego bodźca, 
którego źródłem miała być doskonała inté- 
ligencja, istniejąca ponad człowiekiem į nie- 
zależnie od niego. Wobec takiego obrotu na” 
tury postawa człowieka i nanki może być 
tylko kontemplacyjna. jak w astronomii i 
„w ten sposób dochodzi się do fatalizmu 
i paradoksu, że” nauka. która wyszła z po” 
trzehy działania. dochodzi do zaprzeczenia 
wszelkiej możliwości takiego działania”. 
Stąd rożbrat między nauką į filozofia. któ- 
ry znalazł wyraz w wielokrotnych oświad- 
czeniach o bankructwie nauki. stąd z jednej 
strony idealizm metafizyczny; bez kontaktu 
z rzeczywistością, a z drugiej — trywializo- 
warie nauki przez rozważenie jej wyłacznie 
pod kałem jej bezpośredniej utylitarności. 

To podstawowe przeciwieństwo została 
przezwyciężone przez odnowę, łączącą się: z 
wprowadzeniem. pojęcia ewolucji i przez 
ewólucie naszej koncepcji rozumu, 
przestał być pojmowany statycznie, w sensie 
kantowskim. W dziedzinie nauk matematycz- 
nych o odnowie tej decyduje wprowadzenie 
geometri mieeukligesowych. a w fizyce ein" 
stelnowska synteza czasoprzestrzeni w ra- 
mach ograniczonej teorii względności oraz 
synteza fizykt i geometrii w ramach uogól- 
nienej teorii względności. 

Kryzys teorii kwantów spowodował kan- 
sekwencje jeszcze głębiej sięgające. „W isto 
cię. nowa fizyka podstawia. na miejsce der 
terminizmu absolutnego determinizm staty- 
styczny. według kt:rego nasza obecna zna- 
jomość systemu materialnego pozwala nam 
jedynie przewidywać prawdopodobieństwa 
różnych możliwych stanów poźniejszych te- 
goż systemu”, Otóż „nasze możliwości prze” 
widywania zależą przede wszystkim od stop= 
nia haszego poinformowania, a ten ostatni 


powiększać się może tylko przez działanie‘ 
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„DUCH BOŻY JEST 
DZISIAJ W BLUZACH 
PARYSKIEGO LUDU* 


Z pizemówienia Adama Mic- 
kiewicza do Ojca Świętego. 
w roku 1848. 


TEONA UAR ETENA TEC 
Nr 3 


Nowa koncepcja determinizmu wiąże się z 
doświadczeniami powszedniego życia i czyni 
z naszej nauki precfzyjną i coraz doskonal- 
szą formę codziennej praktyki. 


A oto uogólnienia ogromnej wagi, jakie 
wyprowadza Langevin z całokształtu swej 
rozległej wiedzy, uogólnienia, mające przy- 


świecać wielkiemu dziełu nowej Eneyklope" 
pi 
dii: 


„Historię wszystkich naszych nauk znaczą 
jak słupy milowe podobne procesy dialek- 
tyczne. Zdaję sobie sprawę, że mogłem zro- 
zumieć naukę fizyki dopiero z chwila, w 
której zapoznałem się z podstawowymi bonr 
cepejami materializmu dialektycznego. Doko 
tryna ta, która jest przedłużeniem wiellgej 
linii filozoficznej mysh ludzkiej, sama sta- 
nowi syntezę, zapoczątkowaną sto lat temu 
przez Karola Marksa i Fryderyka Engelsa 
między materializmem mechanistycznym na- 
szych francuskich filozofów XVII 
i idealistyczną dialektyka Hegla. Wydaje się 


posiadać ona zastosowanie uniwersalne. ja- 


ko filozofia przemiany, «da stałej ewolucji 
świata. równie w dziedzinie myśli, shy oświer 
cać i kierować postępem wiedzy į działania, 
jak i w Eledin samej przyrody. Wbrew 
staremu przysłowiu: „Natura non facit sal- 
PRE, wiysrnyła wyddis sie driełąć Malek- 
tycznie, skokami, czy to gdy chons? o uka- 
zywanie się nowych form życia ezv też w 
trakcie przechodzenia atomu w jedra ze 
swych stanów kwantowych. 


Zastosowanie tej doktryny przez fej twór 
ców do, ewolucji ludzkich społeczeństw nod 
nazwą materializmu histarteznego było. jak 
się zdaje. pierwsza Jezo rodzaju próba t po- 
zwaliło tak im. jak ich kontynuutarom. ro- 
zumieć i przewidywać w driedzinie szczegól- 
nie trudnej 1 skomplikowanej. 


Kiedy po bezprzykładnym kryzysie 
kraj nasz ma się odrodzić. chwila jest sze” 
gólnie sprzyjająca, przystąpić. po 
dwustu latach przerwy. do sporzadzenia in- 
weniarza podobnego do tezo, jakim kisro- 
wał Diderot od swei młodości do wieku doj- 
rzałego, Przewodnikiem. zdolnym da popro- 
wądzen'a ras w tvm ciężkim i długim zada” 
niu i zdolnym do związania nas z wielką 
nią filozoficzna postępu  ludzkieko może 
być tylko materializm dialektyczny. f 
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Aby zjednoczyć raz jeszcze myśl i dzia” 
-łanie,  oreanisatorzy . dzisiejszego zebrania 
pragną, aby stało się ono. również punktem 
"wyjścia dla ruchu. który po dwóch wiekach 
vAn ruch, poprzedzający naszą Rewolu- 
je. 


Nie można 
rozmachu myśli, z jakim kreśli wielki nezo- 
ny francuski linię przewodnią nowego dzie- 
ła wielkiej syntezy. stapiając w jednolitą 
całość wolną od pęknięć rozległą wiedzę 
specjalisty, dorobek dwustu lat kultury luqze 
kiej, filozofię marksistowską į jasną wizje 
przyszłości swego kraju Ci, którzy mówią 
o starczym nwiądzie Francji. niech się za” 
stanowią nad qwa- niespożytą siła, która ka- 
zała siedemdziesięciolstniemn starcowi stać 
się heroldem nowej Encyklopedii. która by- 
ła dziełem triurfniacej młodości. Skad pro- 
mieniuje ta siła?. Bije ona z ofiary Decon- 
rów, Solomonów, Politzerów, którzy szli 
gardząc śmiercią pod kule plutonów esze“ 

tkucyjnych. w porywie wielkiego uczucia, 

posłuszni dyscyplinie francuskiego intelek- 
tu. świadomi potrzeby i celowości swojej 
ofiary. 


Francjo umiłowana! byłaś ; pozostajesz * 
krajem wolności i inteligencji, I jeżeli, jak 
przepowiadał Michelet,. Polska wyprzedzi cię 
na krok w dziele postępu społecznego, ty 
nas w tym dziele podeprzesz, ndzielajge i 
nam i ówiatu całemu nieprzebranych skar 
bów twej wielkiej, wspaniałej, nieśmiertel- 
nej kultury, 


wieku, 


ogarnąć bez podziwu tego 


ie 


{n a A © 


a 


/-—=mz= 


pa 


| 


| 


4 onki neds 


' PAUL ELUARD 


ay 
4: 


ZWYCIĘSTWO POD GUERNICA 


1 
Piękny świat ruin 
Kopolmi i pól 


2 


Twarze gotowe na ogień twarze gotowe na * 


* chłód 

Na zniewegi na razy, aby oprzeć się nocy 
8 

Twarze gotowe na wszystko 

Oto pustka która was zatrzymuje 
Wasza! śmierć posłuży za przykład 

4 x ' 

; _ 

Śmierć przewyócone serce 

5 E 

Kazali wam płacić za chleb 

Za niebo ziemię wodę, sen 

I za nędzę 

Waszego życią 

6 

Mówik że pragną mieć dobre stosunki 
Popierali silnych sadzi szalonych 
Rozdawali jatmużnę grosz dzielili na dwoje 
Pozdrawiali trupy 

Pełni grzeczności 

7 

„Oni trwają r 

Oni przesadzają, oni nie są ż naszego świata 
8 

Kobioty, dzieci mają tem sam skarb 
Zielone liście wiosną t czyste milako 

I przestrzeń 

W ezystych oczach 

9 . 

Kobiety; dzieci mają ten sam skarb 

W oosach 
„fotosyśni bronią. go jak 


10 


umieją 
s 


Kobiety dzieci mają: te; same czerwona róże 
. '4 t 
r oczach $ 


Kady pokazuje swą bręw 
. ” 
11 4 
REE e OPN. 
afwag życiu 4 śmierci 


dza i tak latwa 


Puasie 


IA pte 


którym o tym skarbie śpiewano 
którym: ten skcfb zmarnowano. 


15 


i ludzie dia których. rozpacz 


A pozerajęgcy ogictt 


Fazem ostutni 


Gttwteramy pak przyszłości 
14 

Pariaz, i brzydoła 
Weszyzh wrogów mają mohstońiy 

Taler masy 


arawaa ; 
« 1936 


y : 3-4 
Misza żest jednuk 


Tłumaczył Jan Kott 


inat ten co za całą obrone 


zł ramiona otwarte do życia 

ył z drogi 
uwiśct ku karabinom, 

z! eslowiek: który; walkę toczył 
Przesiw śmierci przeciw zapomnieniu. 


Zsinął ten co nie zb 


Ba ozto on pragnął 
Prag 


” 


I deisiaj tego mai 
i światłem 


By szeri 


i serca 


W głębi oczu 10 


I sarewiedliwość ma ziemi. 


D TESA 


Znamy stawa: które 


Sqn.to slowa ndjlqy dzi 


Sttto sapal słowo ufń 
i wolność 


ej P 
rmiosć 


Sarawied 


ja szłachetność 


iatów 1 owoców 


Slowa driśtko i 
Pewna nazwy ku 
i słowo odwaga 


Pełrśd nich niech stanie Péri 


Zsinał zito co daje ham życie 
Moum mu tu pierś ma przeszytą 
iśmy się bliżej 


a jest żywa 


Lecz przez Regop 
Badiny ca ty nagsisi 


Tłumaczył Jan Kott 


PAUL ELUARD 


rys. Pablo Picasso 


W PEŁNI SIERPNIA |. 


W pełni sierpnia pomiedziałek wieczór o czu- 
iym. kolorze 

Poniedzialek wieczór zawieszony u ciimur 

W Paryżu jasnym jale świeże jajo 

W patni sierpnia na barykadach nasz kraj 

Paryż odważający się podnieść wzrok 

Parys odważający się lwmyozeć zwycięstwo 

W pełni sierpnia w poniedziałek wieczorem 


Ponieważ zroswmieliśmy światło 
Czyż wiet? i przejść może m moc 


Poniewaz nm wyssta: nedaieja 
wsemiesionych pięści 
dzieję 


© 
> 


My narzttelmy $ 
Niewolnikom któ 


W pełni sierpnia zapominamy zime 

Jak zaromina się grzeczność zwycięzców 
Ich wielkie ukłony dla nędzy i śmierci 
Zapominamy zimę jal zapomika sięswstyd 
W pelni sierpnia oszezsdzamy naboje 
Słusznie i susma jest nasza nienawiść 
O zerwanie, zerwanie komieczne 


i dawać życie thtoi w glębi nas WSZY- 
sthkieh 

Oto noz oto swiersiedto naszych marzeń 

Oto móbte północ punkt henor nocy 

Słedko i żałobnie jast wiedzie że daisiaj 

Myśmy wszyscy razem zapwzeczyłt nocy 


Tłumaczyła Maria Castellatti 


KRYTYKA. POEZJI 


Ogień budai tas 

Pnie serca ręce liscie 

Szężętełe w jednym bikiecie 
Zrnieszane lekkie stopione siodkie 
To cały las przyjaciół! 

Który się zebrał u fontann zielonych 
Dobrego słońca płonącego las 


Garóia Lorca zamordowany 


Dom jedynego zawołania 

I waryi złączone do życia 

Malutkie dsiecke bez tez 

W. śremicach straconej wody 

Swiatlo przygsłości 

Kropla no kropli namełnia czlowieka 
Aż.do przeżroczystych Tzęs 


Saini-Paul-Rovx zamordowany 
(A jego córka zamączona 


Miasto ledowate o pedobnych wegłach 
Gdzie śniiem o dajrzatich stoocach 
O. satyn niebie to ziemi © 
Jak o dziewicach. znalezianych 
/ zobatwech, które ste nie kończą 


Kamienie zmawszałe ściany bez eche 
Omtjam was uśmiechem 
Deccuf zën ordowieny 

Tłumaczył, Paweł Hertz 


` 


\ DO TEJ O KTÓREJ MARZĄ 


Dziewięśset tysięcy więźniów 
Pięóset tysięcy politycznych 
Milton robotników 


Pani ich snu 

Daj tm siły oztoweka 

Szczęście życia na ziemi 

Daj tm w cieniu olbrzymim 

Wargi słedkiej milosci 

Jak cierpień zapomnienie 

Pani toh stw . 

Córko żono siostro i matko 

O piersiach nabremiałych od pocałunków 
Daj im nasz braj 

Jaleim ge zawsze kochali 
Kraj życia szalony U 


Kraj, w którym wino śpiewa 

Gdzie źniwiarze maja dobre serca 
Gdzie łobuzują dzieci ` 

Gdzie słarcy są smuklejsi niż drzewa 
O białych od kwiatów owocach. 
Gdzie rozmawiać można z kobietami 


Dziewięćset tysięcy więźniów 
Pięćset tysięcy politycznych 
Tysiąc robotników > 


Pani ich snu 

Śniegu czarny nocy białych 
Poprzez bezkrwisty ogień 
Święta Jutrzenko o lasce bialej 
Daj tn ujrzeć nową drogę 

Za ich więzieniem z desek 


Zmuszeni są poznać 

Najgörsze zła sily 

Ale zachowali dobroć 

W tej sumej mierze przeszyci 
Cnotami eo i ranami 

Gdyż trzeba by siebie przeżyli 


Pami/ich odnoczynicu 
Pani ich przekudzenia 
Daj im wolność z 
Lecz nam zachowaj naszą hańba 
Zaimi mogli uwierzyć w hańbg 
Nawet.po ło aby ją zwiweczyć 


Kłumaczył Mieczysław Jastrun. 


Ostrze nie wbite w serce wlddców winowaj- 
ców 
nych 


Zagłębia się w serca ubngich, i miewi 


Pierwsze są octy miewińtmości 
Nestepne oczy ubóstwa 
Trzeba umieć Ach strzec , 


Nie chce skazywać miłości 
Tem, że oszczędze nienawiść 
Ttych co ją we mnie zbudzi 


H. k 
Moletli ptaszek stapa w ogromnych" prze- 
strzeniiach 
Gazie słońce jest uskrzydlone E 


II. 


Smida: sie wokół mnie 

Wolót mnie była naga 

Ryła wokól jak las 

I była jal titm kobiet 

Wolół mumie 

Jali zbycja przecho mestymi 
Tei zbroja przecho bezbrawiu 


Bezprawie uderzało wszędzie 


Gwiazda: jedyna gwiesda nieruchoma. Vrun- 
46 vielz, które zest łączeniem światła. 
Bezyrawie uderzyło w behaterów t mietoin- 

nych w nieromumnych 
Którzy kiedyś petrefiąę rządzić 


Bo. 3a. slyszalem ich Śmiech 

We krwi ich broczącej w ioh pienie 
W nedzy i ma miejscu kasmi 

Smil sie śmieskem co nrzyidzie 


Śmial: się do żucia i rodzi się do smiechu. 


- 19 Fstopada 1944 


a lumaczyl Adam Ważyk. 
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ROMAIN ROLLAND 
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FRANCJA, , 
| WOLNOŚĆ 


Na dwudziestolecie, stanowiące pomost 
pomiędzy jedną i drugą wojną, przypadło 
pognębienie moralne duszy, francuskiej. — 
Gorycz zawiedzionych wielkich nadziet, 
żywionych tysiącami ofiar, rozczarowanie 
do bożyszcz, wziętych w pacht przez poll- 
tyków, klimat łatwego używania I egolsty- 
cznej obojętności trawiły podstawy energii 
francuskiej. W Europle, podobnej do roz- 
żarzonego żelaza, w którym wykuwały się 
wspaniałe losy nowych 1 odrodzonych na- 
rodów, opętanych chctwością I dumą, za- 
łamanie się Francji było nieuniknione. — 
W oczach tych, którzy zachowali jasność 
widzenia, był to przerażający koszmar, z 
dnia na dzień głębiej zaciemniający niebo. 
Nie było już mowy o tym, by go uniknąć. 


Pożosłało łedynie zagadnienie, w jaki 
sposób dusza francuska zdoła znieść klę- 
ske: Próba była tragiczna, a mogła słać się 
śmiertelna. O mało co się nią nie stała w 
oczach powałonego świata. Było to nle- 
tyle załanianie się materialne, co jawne 
wydanie dusz na zniszczenie — gromady 
dusz, zdradzonych przez tych, którym się 
zawierzyły. Opuszczenie to wydawało się 
calkowite — nie mające sobie równego w 
całej historii francuskiej. 


I oto wtedy właśnie stał sle cud. Z głębi 
otchłani zabłysła we Francji iskra wiary I 
święty płomień niespożytej nadziei. Blask 
ich bije ze wszystkich Środowisk, wszyst- 
kich partii, wszystkich klas społeczeństwa. 
Promienluje też, co jest szczególnie wzru- 
szałące, ze środowiska młodzieży Inte- 
lektualnej. Złożenie ofiary z życia zdawało- 
by się tym trudniejsze, gdy znajdujemy się 
na progu niezależnego życia, gdy zerwać 


możemy jego nalsłodsze owoce. Mimo to 


przyszła godzina, gdy ofiara zosłała speł 
niona z największ odrobiwością, z 
porywem młodzieńczego zapału, który pło 
nie zarówno gotów do oddania się jak 
do brania; A im mnie} bierze, tym więcej 
dale z siebie... Jeż czystego piękna, pro- 
stego F gorejascego w ektach poświęcenia, 
którymi są listy pożegnalne młodych ska- 
zańców do rodzin. Przekraczatac daleko 
krąg bltzkich, przenikaja one do Francji 
wleczneł, która upomina dlę-o tych mło- 
dych bohaterów jak g swój skarb. 


sę 
SZCZ 


Jedńi byll wierzący, tnn! niewierzący. 
A raczej tedni wierzyli, że wierzą, a inni, 
że nie wierzą. Ale wszyscy wierzyli, że ist- 
nieją wielkie, odwieczne siły I przy czynia 
się dą ich żwycięstwa. Inne epoki, spokoł- 
ne; lecz znużone, nie znały owej pewńoś- 
ci dażenia naprzód, nieodparte], zrodzo- 
nej z bezpośredniego zełkniecia, ponrzez 
przyjete na siebie cierpienie z wielkimi 
losami ojczyzny. Dfczyzna, nasza ojczyzna, 
której misją w świecie, dążącym do po- 
nownego zapadnięcia w bez uch, jest, o- 
prona i urzeczywisinienie wolności .„ Każ- 
da z tych młodych śmierc! potwierdziła ży- 


cie, zwycięstwo Francji i wolności. 

Proponuję, aby tablica z imionami tych 
bohaterów i męczenników została umiesz 
czona na Łubu Triamfalnym. I niech imio- 
na łe nie eśranicza się do naru wybra- 
nych! Wybierzcie dobrą miarę: przy tym 
żniwie ofiar! 


Ostatnie przemówienie Romsin. Rol- 
linda, wygłoszone, w diii S grudnia 
1944 roku w Sorbonie pódcząs uroczy= 
słości poświe 
far okapacj, francuskich 


tów. 


omnei nezetei pamieci 9- 


intelektualis- 


e A, 


W. poprzednim (8) numerze „Kuźnicy" z dnią 
21 października: Wpotld Eels; O progrdm i jeż 
gò wykonanie, — Jira Tuwim: Kwiaty pół" 
skie. — Jan Macntowski: Uwagi o szkołach, za- 
Vykn: Stu 46 „Cy- 


nn 


da”; — Ladwik *raamanł z pamigl- 
ników, — B 


: Pra 
jotestnw Bednieski: Tradycje ruszą 


żyć, — Tadeusz Brezar Mury Jerycha, — Paweł 
Periz: Humanizm czyli próba pisarza, — Jam 
Koit: Sprawa wyobraźni. — Adam Ważyk: Mi 
tolodzy wsi, — Athm Schaffz Idesiogiczna don: 
kiszotęria. 


lendyńska 
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rądycjona: 


Krkawni Konferer 


yvsław Jasteńni © 
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ROGER i ARAUDY . 


PARYŻ = WIOSNĄ 1945 


INTELEKTUALIŚCI W ŚLEPYM ZAUŁKU 


w czasie diugiej agonii „gnijącego a 
pitalizmu”, trwającej już od polowy wie- 
ku i urasta jącej do rozmiarów apokalipsy, 
dramat intelektualisty jest trojaki: osa- 
sua go: zwątpienie, osamotnienie, rozpacz. 

$ 

zwątpienie staje się sceptycyzmem i sła- 
bością wtedy jedynie gdy wyraża strach 
przed prawdą ucieczkę przed konsekwen- 
cjami myśł, strach i ucieczkę charaktery- 
styczne dla klasy, skazanej na zagładę. 
w epoce, gdy kiasa mieszczańska wzra- 
stała w potęgę i parła zuchwale w przysz: 
łość,„ u myśliciek jej, zwatpienie było tyl- 
ko chwilą rozwagi, konieczną ża twórczej 
inteligencji. Kartezjusz rozmyśla. Przesą- 
dy ł martwa rutyna, dotąd uważane za 
pewniki, rozsypują się przy zetknięciu z 
jego zdobywczym awątpieniem. Ten książę 
rozumu nie waha się burzyć: idzie naprzód 
pewnym krokiem ku nowym. prawdom, 
które urzeczywisimiają się i potężnieją. 
Marzy i buduje „wiedzę, która czyni nas 
panami i władcami przyrody”. Nie obawia 
się zastosowania swoich myśli do rzeczy- 
wistości: jego metoda — matematyka, me- 
chanika — eiaje eię Go R LO bodźcem 
w rozwoju techn: ki. Ten postęp technicz- 
ny WWO, podobnie jak i samo zwąt- 
pienie, shurzone okrzyki feudalnych schył- 
kowców i posłuszmych im intelektualistów, 
wielkich pralatów o kupionych godno- 
ściach, którzy wczoraj prześladowali Ga- 
lileusza a jutro usumą z Sorbony «naukę 
kartezjańską. Lecz teń sam postęp tech- 
niczny i+zuchwałość myśl wzbudzają za- 
chwyt młodej i postępowej klasy, jaką jest 
wżrastające mieszczaństwo. Klasa ta nie 
boi się nauki, ponieważ dostrzega jej za- 
stosowanie praktyczne, Maszyny przymo» - 
szą bogactwo, znaczenie, siłę, W wieku 
następnym dzieła filozofów mieszczań- 
skich, Condorceta, Diderota, Encyklopedy- 
stów są hymnem triumfalnym na cześć 

nauki, postępu i powstających maszyn. 

W stulecie po tym, ta sama klasa, sta- 
rzejąca się i zgrzybiała, mie jest już w 
stanie rozwiązać nowych problemów, wy- 
rastających przed ludzkością. Bowiem 
współczesna technika, córka nauki, sto- 
krotnie zwiększywszy produkcję, wpada w 
ręce anonimowych pasożytów, niezdol- 
nych do podziału wyprodukowanych dóbr. 
Kapitalizm unieszczęśliwia człowieka, za- 
miast pomóc mu w rozwoju. Mężowie sbs 
nu i filozożowie upadającej klasy wyparli - 
sią Kartezjusza i Diderota. 

Gaijący kapitalizm nie może dłużej j po- 
zwolić, sby inteligencja zajmowała elę je- 
go sprawami: wierne zwierciadło. jest krę: 
pującym świadkiem. Tym bardziej, gdy 
dom jest tak popękany i chwiejący. się, 
że żaden bezstronny znawca nie propono- 
wałby jego odnowienia, tylko przebudo- 
wę. Zaczęto wtedy. wpajać w intelektuali: 
stów przekonanie, że królestwo ich mie jest 
z tego świata. Te zstąpienie ducha w cia" 
ło, które slarożytność pogańska usyznbo- 
lizowała w micie o Anteuszu i któremu 
chrześcijanie nadają tyle wagi jako tajem- 
nicy wcielenia, to zstąpienie ducha w cia-, 
ło, które samo w sobie jest prawem zdro 
wia duchowego, zestało nazwane przez 

_walący się system: „zdrądą klërków My. 
ślicieła zamyką się w niebie abstrakcyj= 
nych idel, gdzie inteligencja zużywa na 
darmo, swoja Siły Ww próżni, jak wiewórke 
w ruchomej klatce. 

Myśl imusi się zderzać z przeszkodami 


i odnosić nad nimi RENE musi tjatz: 
miać, przenikać i rozumieć zjawiska. Myśl 
musi walczyć i tworzyć; myśl tylko wte: 
dy pewna jest prawdy, gdy stwierdzi jej 
skuteczność, 

k 


Dogorywający ustrój, odcinając intelek- 
iualisię od świata, pozostawia go na ubo- 
czu; oddziela go od innych ludzi, od zie 
mid „zjadaczy chleba", jak mewiał stary 
Hezjod. Rzuconemu w niebo czystych idei 
obce się etają sprawy ludzi, którzy mają 
zwykłe ręce, mocne ręce robotników. 

I oto drugi dramat intelektualisty: jest 
on oddzielony nie tylko od świata, lecz i 
od ludzi. Po zwątpieniu przychodzi samot- 
NOŚĆ. 

Samotność osaczą przede wszystkim ar- 
tystę. Sztuka, powiedział słusznie Tołstoj, 
jest mową. Jest ona mową uczuć;: wyma- 
ga zatem zjednoczenia artysty z odbiorcą. 
Związamie się z ludźmi oto przyczyna, dla 
której człowiek staje się artystą. 

Dzieło sztuki jest tym potężniejsze, im 
bardziej jest echem ogromnych tłumów. 
Wielkie dzieła, które znajdujemy u źró: 
deł nowej kultury zachodniej, nie były 
dziełami samotników. Więcej nawet: były 
utworami zbiorowymi, w których wyra- 
żał się geniusz narodu. Biblia, Iliada i Ody- 
sea, Pieśń o Rolandzie są to dzieła całych 
"narodów; prorocy, pieśniarze homeryccy, 
truwerzy wyrażali trwogę i gniew całego 
narodu, aławili jego wałki i wiarę. Slowo 
ich było matchnii eniem dla tysięcy i milio- 
nów ludzi. 

Tych warunków zównowagi nie daje at- 
tyście epoka agonii. kapitalizmu. 

W ustroju kap:talistycznym piękno, jak 
i cała praca ludzka, stało się towarem. 
Dzieło sztuki nie nabiera wartości w rę- 
kach artysiy, lecz w rękach kupca. On 
odpowiada na zapotrzebowanie klienteli. 
Jakiej klienteli? Oczywiście tej, która 
może płacić za dzieło sztuki, to znaczy, 
drobnej warstwy próżniaków i pasożytów, 
eksploatujących pracę ludu i zagarniają- 
cych dla siebie ok Funkcja epp- 
łeczna artysty sprowadza się jedynie do 
rozpraszania nudy tej dekadenckiej i roz- 
próżniaczonej oligarchii, przy której ar 
tysta gra rolę ARE, jak niegdyś przy 
królach. 

Są inne jeszcze oś ie objawy: dla ze- 
psutego próżniaka to ma największą cenę, 
co najwięcej odchyla się od na turalności 
Uleganie tym upodobaniom jest najbar- 
dziej poniżającą formą sprzedajności ar- 
tysty. Najdziwaczniejsze formy plastycz- 
ne, najbardziej potwor bohalerowie po- 
wieści, najbardziej Szalone : wyskoki po* 
etyckie żerują jak rak na naszej kulturze 
narodowej. Dadaizm przyjął jako-hasło te 
oto słowa Rimbauda: „Skończyłem na 
uświęceńiu bezładu mego umysłu". 


Artysta, którego dzieło jest pozbawione 
wszelkiej ludzkiej treści, odwraca się od 
świata, który go wyklucza, światą Wro- 
giego mu i niechętnego. Chroni sięw świa- 
tach innych, jeszcze bardziej dziwacznych 
które sam stwarza i zadośćiczyn enże żnaj- 
duje jedynie w ulepszaniu własnej tech- 
niki, Feden z ojców socjalizmu francuskie 
go, Saint-Simon w ten sposób charaktery 
zuje okres dekądencji estety cznej: „Był: 
śmy świadkami, jak zamierała poezja i jax 
ja przeżyła jedynie doskonałość techsicz: 
na”, Manieryżm i bezcelowe wyrafidówa 


nie są AD Pala dla wszystkich 
epok schyłkowych: po rozkwicie w V i IV 
wieku w Atenach przychodzi w Grecji 
okres hellenistyczny i aleksandryjski, ze 
świetności rzymskiej wyrasta bizantynizm, 
gotyk niszczeje, stając się coraz bardziej 
ozdobny, 'klasycyzm wyrodnieje w wy- 
twemność. Jeżeli artysta, zanin zacznie 
myśleć nad tym co powie, zastanawia się 
jak wypowiedzieć, kiedy więcej ma środ- 
ków wyrazu niż treści do powie- 
dzenia, iest stracony. 


Rozprawianie o „rewolucji technicznej ', 
„rewolucji na gruncie formy" jest równie 
fałszywą grą słów, jak mówienie o „rewo- 
lucji narodowej". W rzeczywistości ,za* 
miar stworzenia „mowej' sztuki bez prze- 
miany człowieka jest rówarie chybiony, jak 
plan .przebikłowańia państwa z pominie- 
ciem et ekonomicznych i enołecznych, 
które nim władają. Nie można stworzyć 
nowej 'sztuki bez nowych ludzi. 


Artysta może stworzyć mową sztukę je- 
dynie przez ścisłe zjednoczenie z ludem, 
to znaczy przez zerwanie z samotnością 
i sprzedajności iq, na które skazuje go roz- 
kładająca się oligarchia, 

W przedmowie do dzieła, poświęcone: 
go Picassowi, jeden z krytyków stawia 
następujące zagadnienie: „Czym może być 
sztuka malarza, który jest całkowicie sa- 
motny* Na pytanie to odpowiada malat- 
stwo Picassa". Jeżeli tak jest w istocie, 
możemy mieć nadzieję, że Picasso przy- 
stąpił do nas po ludzki pokarm, że może- 
my oczekiwać jego przemiany estetycznej, 
tak jak byliśmy świadkami przemiany Ara- 
gona. Dramat artysty rodzi gię dzisiaj z 
potrzeby zakorzenienia się w glebie ludz- 
kiej. „Artysta odczuwa potrzebę związku 
ze swoim narodem, tak jak drzewo z zle- 
mią, która je żywi, 


WE FRANCJI 


Znany krytyk i historyk malarstwa Andre 
Lhote w związku z otwarciem wystawy obra- 
zów kubistycznych w Galerii Francuskiej umie- 
ścił w „Les Lettres Francaises* artykuł o ku- 
bizmie jako szkole heroizmu. Płótna zgroma* 
dzone na wystawie pochodzą z lat 1910—1917, 
powsłały więc w epoce, którą Lhote określa ja- 
ko „bohaterską* i jednocześnie zastanawia się 
czym jest heroizmem'w sztuce. Dla większości 
bowiem  ddfiorców malarstwo i rzeźbą: są 
wciąż jeszcze „sztukami rozrywkowymi* we- 
dług niebezpiecznej formuły XVII wieku: 
Bohaterstwo w sztuce jest przede wszystkim 
czynnym protestem, przeciwstawiającym ideom 
banalnytn i przeżuiym pojęcia nowe i odważne, 
m konwencjonaltym, obrazy najbardziej 
/lające, Bohaterstwo lo może się żywić ż 
naj żnorodniej szych źródeł, może czerpać 
środki cksptesji z pz eszłości i przystosowywać 
je do nowego widzenia świata lub też może 
znajdować nowy język w pawnych przejawach 
teraźniejszości, niewidzialnych dla oczu ogółu. 
Ten słynuy „niepokój, skłaniający artystów 
do wyrzeczenia się obiegowych środków impre- 
sjonistycznych, którym hołdowali irugorzędni 
malarze i przeciwstawienia im trwałych wanto- 
ści plastyki, narodził cię między rokiem: 1910 
a 1914, Pozostawał on w pewnym związku 7 
wielkim, « przygółowywującym się dramalem, 
klórego wojna była jedynie epizodem. Przed 
malarzami stanął problem poznania „struktn= 
ry" obrazu oraz własności plastycznych i de=: 
koratywnych przedmiolu. Aż do tej chwili 
przedmiot był podporządkowany tradycyjnej 


Ci wszyscy, którzy chcieli znłybztAzĆ 


zam, nauczał, tak jak Hitler w swojej 
„Rozprawie o kuliurze* w roku 1936 w 
Norymberdze, że kultura jest dziełem 


wielkich samoiników, a przystąpienie mas 
do życia umysłowego oznacza jego zagia- 
dg: W ustroju faszystowskim artysta mo- 
ża być albo samoimikiem, albo narzędziemił 
propagandy. We Włoszech Mannettti Za- 


,chwyca się: „aeromalaistwam”", aby przy” 


ipodobać się -skartowariałemu megaloma- 


nowi i opętanemu dyktatorowi. W Niem- 


czech filozof systemu, Oswald Spengler, 
wywołuje „geniusza samotnego, jak. orzeł 
na skale”, Imtelektualista laszystowski, 
który chce wyjść poza swoją samotność, 
zmajduje ku temu jeden tylko sposób, pro- 
pagandę czyli tresurę odczłowjeczonej be- 
stii ludzkiej, Nie chodzi mu o budzenie 
w ludzkim i braterskim człowieku ówia- 
donosi najwyższych racji Wwiienego zy- 
cia, Usiłuje on zmusić poszczególnych iu- 
dzi. lub cały naród do służalczej uległości. 

Intelektualista faszystowski jest bardziej 
samotny w obliczu swego narodu niż w 
swym. gabinecie do pracy, gdyż naród ten 
jest Już tylko chaosem bezdusznych yig 
czy”, którymi należy kierować i odpowie- 
dnio je urabiać, by stały się powolne pla- 
nom władcy. ` 

Od chwili ujawnienia się pierwszych 
sprzeczności ustroju kapitalistycznego, 
których wyrazem literackim stała się od 
początku XIX wieku rozpacz romantycz- 
na, kapitalizm zawsze skazywał swoich 
„artystów na samotność i rozpacz, 

; * 

Odcięty od świata przez zwąspiemie, od 
Tudzi przez samotność, intelektualista ska- 
zany jest na bezsiłę. Z tego źródła rodzi 


się jego rozpacz, 
(Ciąg dalszy na str. RY 


O KUBIZMIE' 


perspektywie, zakładającej ze swego jedynego 
punktu widzenia nieruchomość widza, Nowa 
ciakawość pcha plastyków do zmiany położe- 
nia przedmiotów, dekonanią ich obrotu i zet- 
wania z tym jedynym punktem widzenia, po 
mieszczańsku umiejscowionym w fotelu. Po- 
zytywną stroną rewolucji kubistycznej była 
przede wszystkim rehabilitacja środków „kon- 
striukeji* oraz wydobycie na światło dzienne 
plastycznego i ekspresyjnego kształtu. Da tych 
osiągnięć należy dodać inne, które zdaję mu 
się przeczyć: dzieła kubisiyczne bowiem ze 
swoimi zbyt widocznymi konmturami przedsta- 
wiają obraz,rozćwiariowania świała, pęknię- 
cia, zzeozy wistega rozkłądu, materii. Nie można 
tutaj pominąć faktu, że od chwili narodzin kū- 
bizmu, każdy choćby trochę wrażliwy małarz 
nie wyraża przedmiotu jako niapodzialnej ca- 
łości, lecz przeciwnie zniskszłałca go na stó 


sposobów. Różnorodność sądów i opinii, kłót- 


nie i walki między arlysiami i całymi szkoła* 
mi na temat isłotnycie w ariości kubizmu wyka- 


x 


zują, że Francja jes| krajem żywym i posia- - 


dającym pełne zainteresowanie dla spraw szłu- 
ki. Istnieje- jedynie zagadnienie, czy sziuka ta 
ma być fałszowana, dająca złudzenie kłamli- 
wej równowagi, czy leż realistyczna, ` dająca 
przybliżony obraz powszęchnego bezladu i wy- 
rażająca. pragnienie wydobycia się z niego. Mó- 
wiae imaczej, czy ma tb być sziuką miesien 
ska, Ślepa, głucha i niema, czy też szit! 

haterska i niepełna, lecz oświetlająca z PASJĄ, 
pokorą i liryzmem dramat naszej epoki. c 
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PISARZE WOBEC SPOŁECZEŃSTWA 


Strzeęp po etrzępie, niby wiełlkte płaty 

martwej skóry na gmijącym ciele; rozpadła 
się armia miemiecka. Teraz pozostaje nam 
odbudowanie pokoju na ogołoconym 
świecie, Niestety! zdaje się, że ludzie stra- 
eili już wiarę, by najgorsze zrodzić mogło 
lepsze. Od dawna człowiek nie miał tak 
mało złudzeń co do natury ludzkiej; gwałt, 
grebież, okrucieństwo, zemsta doszły do 
takieh rozmiarów jak w czasie najwięk 
szych dziejowych przełomów. 
A tymezasem w .splądrowanym świecie 
wssywiko wydaje się jeszcze możliwe... 
Emyówy dlatego wlasnie — dzisiaj — na 
tej ziemi, pełnej ruin, choć oczyszczonej 
z gruzów, gdzie życie toczy się dalej i trwa 
nadzieja — pisarze starają cję zaintereso 
wać awą epoką i uczestniczyć w jej drie- 
jach..Bev wątpienia, nie jest rzeczą pew: 
mą, ezy rzeczywiście myślą panują nad 
światem, czy świadomość ich jest jasna, 
czy zdolni są podjąć i rozważać wielkie 
problemy współżycia. Być może usiłują 
raczej odzyskać znaczenie i zająć odpo- 
wiednie pozycje. Nie jest to ważne — 
dzięki temu bowiem, że chcą bezpośrednio 
zetknąć się z rzeczywistością, uczestniczą, 
jeżeli nie w stwarzaniu nowej cywilizacji, 
to przynajmniej w jej nadejściu, 

Postawa to moralna tak odmienną na 
pozór od postawy pisarzy — tych samych 
"niekiedy; — z okresu pierwszej wojny 
światowej, że zasługuje na rozważenie, W 
roky 1912, na tle zakrzepłego już społe* 
waeństwa ówczesnego, Gide ukazuje ele- 
gantkiego b niezwiązanego z niczym Laf- 
cadia; młodzieńca bez rodziny i ojczyz: 
ny. Rok 1917: po dwudziestu latach mil- 
czenia Valéry, występuje w okresie pełnej 
wojny z „Młodą Parką', doskonałym mro- 
dalem czystego ćwiczenia intelektualne- 
go, Rok 1918: nagroda Goncourtów zostaje 
przyznana nie książce aktualnej „Krzyże 
drewniane", lecz cyklowi Prousta „W po- 
szulsiwaniu utraconego czaśu'. JAA 
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Poszukiwanie idealnego czynu, który 
gie posiąga za sobą żadnych konsekwen- 
Sj, zainteresowanie dla inteligencji czy- 
staj, uznające eztukę za jedyne źródło mo- 
ralnażci i rzeczywistości, odpowiadają tej 
samej fermie indywidnalizmu: poety nie 
wolne było odrywać od jego pracy, i obo" 
wiąsków dla żadnej propagandy, dla naj- 
bardziej nawet rozsądmych przyczyn, dla 
jakiegokolwiek zajęcia społecznego czy 
publicznego. Stąd rodziła się chęć całkowi- 
tej izolacji od społeczeństwa, chęć oder- 
wania się od niego, pozostania na margi- 
nesie wydarzeń. W: wielkim - ówczesriym 
simie literackim, którego jedyna ambicją 
byte „oszyszczanie” sztuki (Oczyszczać: na- 
dawać czystszy sens ełowom plemienia), 
vepówrwodnicy tak bardzo jedni od dru- 
gida zóżmi, czuli się związani solidarnością 
na skutek tego prostego faktu, że trzymali 
sią na uboczu od innych Erodowisk, usna- 
mysk za ckażone, że odmawiali pisamia w 
jah pismach, w ich gazetach. MogH oni po- 
stiot jak Lenin do swego towarzysza 
wygania w Londynie: „Oto ich Westmin- 
eyer“, a 

O lie pokolenie najstarszych odmówiło 

re działu w życiu społecznym, © tyle 
rstępna, która wydała nadrea- 
pozostal a na uboczu ROE: 


PEDER, anatogiczny do oporu dziecka w9- 

bac tych, którzy usiłują je uksziałiować 
ROTTE 
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Jest to bunt, który od najdawniejszych 
czasów pmewijał wię przez historię litera" 


tery w farmie tradycji epickiej: Prome- 
tevcz powstal przeciw Zensowi, Tytani 


mssłowaji przywrócić chaos we wezech- 
świecie, rządzonym przez bogów, Adam 
z Raju utraconego był niepostisiny wobec 
Jehowy. Od świętych ksiąg po Aischyłosa, 
sd Miltona po Byrona, w wietkich poema- 
łach ee kiłkadziesiąt lat odnajdujemy to 
uczucie oporu, butt przeciw setworzonemu 


świsia. Być mote, ġe bunt ten wyrazili naj* 


lepiaj prsi posti współcześni, a przede 
wapate Lautréamont i Rimbaud, Zwia- 
ozona Rimbaud, gdytnówił: „Nie rozumiem 
praw, mie mam zmystu moralnego, jestem 
bsutalny, ..Jsgtem zwierzęciem, Murzy* 
nemi” 

W bensie tym najbar 
styczna jst jago pedobieńw 


lsiej charaktery- 
two do absolute 


- sego buzia miodssci — potrzeby Wyrwa- 


uda wię z otterenis, pociagu do niemane- 
go. Miraże innej wolności] Czyż można od: 
aaae Wwerunki, narzucone przez życie? 
Romsaud me chcial zgodzić |rię ma życie. 
Toto musiał je zaczać od początku, przy- 
«mn ge ren systemnatycznie wezynsiko, czeqe 
odeń zażądało: pracę, grzeczność, ZWYCZA- 


+ 


je. Całkowita negacja prowadzi do Bamo- 


"bójstwa lub też na nowo do całsowitej 


zgody. 

Žie się stało, że nadrealiści nie mogł 
przedłużyć na cały okres międzywojenny 
buntu, o mic nie zahaczającego. Chęć prze- 
miany życia przy pomocy umysłu wydawa- 
ła im się bezekuteczna, jeżsli nie towarzyr 
szyła jój praktyczna wola przemiany hie- 
gu zdarzeń. Na skutek tego pewna ilość 
nadrealistów przeszła na pozycje materia- 
lizmu dialektycznego. Lecz poeci na po” 
zór najbardziej oddałenii od spraw społecz- 
nych, porwani tym samym pędem, tą samą 
potrzebą czystości, przyczynili się każdy 
na swój eposób do stworzenia klimatu re- 
wolucyjneqgo. Czyż trzeba dodawać, że 
fermenty buniu, które zjawiają się zarów- 
no u Baudelairea jak i u Rimbauda, w 
końcu ułatwiają zadanie zawodowicom 60- 
cjalizmu. . 

Także i ewangelizm tołstojowski, jeżeli 
nawet objawiał z początku chęć przeciw” 
stawienia się doktrynie marksistowskiej, 
niemniej wspomógł wielki ruch wyzwołe- 
nia 1917 roku, przede wszystkim dzię- 
ki budzemiu w niewolnikach świadomości 
ich nędzy. Być może jest rzeczą daremną 
dopatrywanie ię w poezji buntu teorib 
rewolucyjnych. Lecz ruch literacki sam w. 
sobie ma prawie zawsze niebezpieczne 
wartości dla ustalonego systemu pojęć. 
Zauważono to słusznie w ustroju fąszy- 
stowsekim, który usdtował zniszczyć cztukę 
awangardową. Bez wątpienia bunt i rewo- 
lucja nie pokrywają się ze sobą, Zastąpie- 
nie jednego ustroju przez drugi nie stłumi 
wewnętrznych sprzeczności, tkwiących w 
człowieku. Ale zawsze żądania istotnej 
wolności narzucają także „żądania w ogó- 
le: można powiedzieć, iż jest rzeczą trud- 
mą dążyć do przetworzenia człowieka, nie 
zamierzając jednocześnie zmienić insty- 
tucji i odwrotnie: trudne jest dążenie do 
naprawienia systemu politycznego bez ma- 
rzeń o polepszeniu doli lidzkiej. 

Z tego punktu widzenia ruchy literac- 
kie, istniejące po pierwszej Wojnie świa- 
towej — choćby tylko wzniecając oburze- 
nie publiczne — dobrze pracowały dla 
sprawy postępu. 
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Aby zrozumieć istotny sens prowokacji 
i obelg, rzucanych przez dadaistów i nad- 
realistów, trzeba przenieść się w to spole- 
czeństwo z roku 1918, które za wszelką 
cemę starała się przetrwać. Znywu poja- 
wiło się tango, Harry Pilcer wciągał Gaby 
Desbys w zawrotny wir; na Polach Elizej- 
skich przechadzali eie obcy panujący, bu- 
dząc obłęd uwielłsienią. 

Tymtęzasem pozogiali przy władzy ci sa- 
mi uparci politycy z roku 1918, Społeczeń- 
stwo -"shieratcmizowano opierało się na 
zwycięskiej armii, aby cumte wszystkie 
żądania i zdecydowało się nawet wysłać 
na Morze Czarne oddziały msrynarzy, 
które Rosjanie przyjęli okrzykami: „Precz 
z armią Kredytu Lyońskiego". 

W tej atmosferze eiły i ucisku poe 
mogli wslczyć jedynie ma swoim własnym 
terenie, poslugując się przede wszystkim 
nievokojącym i wybuchowym swym hu- 
morem. Był to właściwy im eposób rzuce- 
nia się'w partyzamikę, W ten sposób mlo- 
dzi ludzie prowedziii wojnę podjazdową 
z duchem reskcyjwym, snbotowań zgnże 
instytucje, gróbai rezerwy gotowych dwi, 
podrywali zakorzemiome tradycje. Jeżeli 
manifestowali gwałłowmie przeciw pew 
nym sarsząłkom, przeciw nadużyciom Te- 
ligii lub wojnie w Maroku, działo eig to 
dlatego, że ludzie ci i te siły psktowały 
z uciskiem lub nissprawiedliwoścą. I jé- 
żeli w końcu przypizywali winę samej 
Framcji, robili to tak, jak zdradza się 
ubóstwianą kochankę, ponieważ nas od- 
trąca. Gdy Nietzsche lub Baudelaire, z któ- 
rych tażdy żywił goręjsze uczucia narodo- 
we od ewoich rodaków, traktowali ich por 
gardliwie, działo sę tak dlatego, i czuli 
z rozpaczą, -że własny ich kraj zszedł na 
manowce. Podobnie gdy posci atakują 
biędy człowieka, czynią to jedynie po to, 
by go uczynić więkzzyim. 
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aka była po toku 1918 istota ruchu, 
stworzońego przeż postów. Lecz dzisiaj 
zmieniło się ichepołożemię: jeżeli bunt i 
rewolicja nie pokrywają eię nigdy całko- 
wicie, istmieją chwile w hietorii, kiedy pi 
garz porzucić musi jedno dla drugiego. 
„Jeżeli tego trzeba — pizat Hölderin w 
epoce Rewolucji Francuskiej — rzucimy 
nasse pióro pod etół 1 pójdziemy tam, 
gdzie są najqzstsze. ciemności '. 

Wierzę. że pizesywsmy teraz jedną 2 
tych wisbeich chwil w historii. Drtga Te 
wóolucja przesunęła się. przed memi, W Spo- 

stecanie ludów. mdh ; 
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suwają się ze zmianą położenia ełońca. 
W ciągu jednego poranka światło ukształ- 
towało nową Francję, -Obrazy zmieniały 
s'ę z szybkością filmu: z gór wynurzyła 
"się armia, jak żołnierze, których wywo* 
ływał Dougles Fairbanks z dymu maqicz- 
mych proswków. I widzieliśmy jak z mro- 
ków -konepiracji wystąpili dowódcy, wśród 
których znajdowała sie epora ilość intelek- 
tualistów, artystów, pisarzy; 

Prawdziwy pisarz bierze zawsze udział 
w oporze, I żak, między tymi poetami, o 
których mówię, nie było ani jednego, któ- 
ry by kiedykolwiek zdradził „ducha”*, Nie 
zawiódł ich duch rewolty, gdy znowu sta- 
nęli w obliczu faktów. Pomiędzy dwiema 
wojnami żył oni prawie wszyscy w Iro- 
dzaju wewnętrznego wygnania, w niezro- 
żumiamej i przeklinanej awangardzie, na 
marginesie społerzeństwa, : 

I oto dzisiaj zajęli miejsce wśród przy- 
wódców narodu, uczestniczą w jego toz- 
woju, poznali zaszczyty i chwałę, Prawo- 
wiemmi i mieprawot*erni odnaleźli cię pod 
czas walki w tych samych szeregach: Zgi- 
nęło wielu młodych. A wielkie glosy star- 
szych, Gide'a lub -Valćery'ego, ugilkty pod- 
czas tych czterech lat, przytłaczając swoją 
ciszą małych maciwodów kollaboracji. 7 

Być może zdziwią się niektórzy, że poci 

egdyś zbuntowani przeciwko narodowi 
i społeczeńetwu, piszą poematy, pochwa- 
lające wojnę, że ci, którzy krzyczeli w ro- 
ku 1924: „Precz z Francją”, krzyczą dzi- 
iaj: „Pozdrawiara ciebie, Francjo'. Lecz 
sprzeczność jest tylko pozorna. Zmieniły 
się warunki zewnętrzne a nie ludzie, Oni 
zawsze kochali słowo wólność, które wy- 
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wołać może szyderczy uśmiech jedynie na 
twarząch podłych niewolników. 

Jaures wyjaśniał kiedyś, że proletariat, 
gdy zdaje się walczyć z ojczyzną, czymi to 
dlatego, iż czuje się wyzyskiwanym, ale 
w nadziei zajęcia w niej kiedyś miejsca 
godnego siebie. „Kiedy proletariat sądzi — 
pisał Jatres— że przeklina ojczyznę, prze- 
klina jedynie nędzę, mięsprawiedliwość, 
nienawiść, które go pozbawiają hono- 
ru. 4 to pozorne przekleństwo jest zawsze 
wezwaniem do nowej ojczyzny”. To samo 
można powiedzieć o pisarząch, Którzy po 
roku 1918 czuli się wykluczeni ze. społe- 

„czeństwa, a dzisiaj zgadzają cię zająć w 
nim miejsce, nie znajdują się już na ze 
wnątrz państwa, ponieważ wierzą, że bę- 
dą mogli nań oddziaływać. 

Postawa jednostki, 
sumku do państwa jest bez wątpienia okre: 
ślona przez postawę samego państwa w 
stosunku do danej klasy, grupy i jednost- 
ki. Wyjaśria to, być może, w pewnym 
stopniu splzecziiość, o Której mówiłem: 
poeci, miegdyś dalecy od rzeczywistości, 


pełni dystansu i dystynkcji, uczestniczą 


obecnie w życiu zbiorowym. Czynią tak, 
ponieważ po wielkiej klęsce, która o ma- 
ło ich nie zmiażdżyła, sądzą, że będą mo- 
gli wyryć swój slad na eporeczeństwie, 
które się zmienia, które jest płynne. Gdy- 
by jedmak społeczeństwo współczesne 
miało zakrzepnąć na nowo, jeżeli spodzie- 
wane rewolucje nie urzeczywietnią cię i 
nie obleką w fakty, poeci przestaną urze- 
czywistnać w czynach to, o czytn marzyli. 
Chcę wierzyć, że ci banici, niegdyś wy- 
szydzami, pozostaną na swoich posterun- 
kach i przyjmą pełną odpowiedzialność 


jedynie wtedy, gdy uczują, że ich działal- 


jest 


ność skuteczna, że przyczyniają się 
do wydźwianięcia człowieka z wstrętnej 
toni pozątnena szczęścia, do utwierdzenia 
go w honmrze i wielkości. 


INTELEKTUALIŚCI W ŚLEPYM ZAUŁKU 


(Dokończetie ze str. trzeciej) i 


Należy bowiem pamiętać, że wielkim 
marzeniem humanizmu od czasów greckich 
do Odrodzenia nis było rozmyślanie a 
człowieku, lecz przemiana człowieka. Nikt 
„lepiej niż wielkie umysły Odrodzenia nie 
wyraził dążeń do bezustannego stwarza- 
nia człowieka przez człowieka, Oto Pico 
de la Miramdole w traktacie „O wielkości 
człowieka” umieszcza tę wepaniałą ano- 
strofę przyrody do człowieka: „Nie dali- 
śmy Ci, Adamie, ani określonego mieszka- 
nia, ani twarzy Tobie właściwej, ani spe- 
cjalnego zakresu działania, abyś mógł niieć 
wediug włagmego wyboru mieszkanie, 
twarz i zajęcie. Umieściłam Cię w środku 
świata, abyś mógł łatwiej się w nim mozej- 
zeć. Nie zrobiliśmy z Ciebie ant istoty 
niebieskiej, ani ziemskiej), nieśmierielnej 
lub śmieriełnej, abyś mógł jak rzeżbiarz 
wymodeiować, nadać eobie kształt, który 
„będzie Ci odpowiadał najbardziej. Będziesz 
mógł spaść do szeregu istot najniższych 
lub też wznieść się talc wysoko, jak istoty 
boskie”. 

Ale humanista, głoszący całkowitą moc 
ecziowieka, znajduje się w obliczu rzeczy- 
wistości, która z wego szydzi, Tysiące i 
miliony Fudzi w epoce agonii kapitalizmu 
pracuje, walczy, cierpi I umiera we wszyet- 
kich częściach umgczonego świata, nie do- 
wisdziaweży sie nigdy, do czego miogła- 
by służyć ich praca, wałka, cierpienie i 
śmierć, Najlepsi i najwięcej z humanistów 
dostrzegii ten chaos i wypowiadali mu 
wike, 40 

W ramach ustróju  kapitalistycznego, 
gdzie świat jest dżunglę apetytów i współ- 
zawodniczących ambicji, cwowiek jest 
totg prebistoryczną, Nie jest om jeszcze 
całkowicie wywwobodzomy ze zwierzęco- 
ści, ponieważ nie przeżył jeszcze historii 
ludzkiej, to żuaczy epoki, w której budo- 
wać będzie swoje życie według świado- 
mego; twórczego i swobodnego pianu, W 
tej prelrstorycznej epoce czławieka dzia- 
łają cynicy, których jedyną mywią jest 
wykorzystanie tego chaosu na własną kot 
rzyść. Karol Maurras’ bee żadmych za- 
strzeżeń dał czystą formola sieumiknionej 


logiki konserwatyzmu: „Część przyrody, 


pierzi w przedmowie do Drogi Rajskiej, jest 
jeszcze pogrążona w spokojnym i rytm: 
cznym śnie... Błogosiawieni ©, których 
prace związane ze światem rzeczy mart- 
wych, są zawase tylko bezwiednym dsid- 
leniem, skuikisem przyzwyczajeń, zbłorem 
bezmyślnych ruchów, wypemiających cat 
kowicie życie. Z ludzką poqanią powinien 
spotkać się każdy, kto budei pierweze po- 
żądanie w mózgu lub sercu człowieka in- 
stymktu i odbera tym błogostawionywł 
godny zazdrości przywilej, iż umierają 
zanim zaczęli żyć. Bezsensowne zadanie, 
aby całe życie hmzkie sprowadzić do pa- 
roksyzmu — oto istota wsnóżczesnego big- 
du, który odejmuje spokój wszystkim ser 
com. 

zasługą Mauriasa jest przynajmniej to, 


że głosił on w sposób doskomale jasny 
ludzką treść faszyzmu: utrzymanie Judu w 
„błogostawionej odrętwiśłości”, która czy- 
ni go uległym zamysłom tyrana, 

Niewielu. intelektualistów „przyjęło for- 
mule Maurrasa, która jest nieunikniony: 
warunkiem zachowania ustroju kapitali- 
stycznego. Większość intelektualistów nie 
chce bowiem usprawiedliwiać chaosu; cho- 
dzi im o wydobycie się £ niego. 

Ogólnym hasłem jest: rałuj się kto mos 
że. indywidualne wybuchy siają się możli- 
we przy anarchii panującej w echyłko- 
wym społeczeństwie, W. wigilię wojny 
wszyscy fałezywi prorocy nauczali i de- 
prawowań młodzież francuską. Giono wy- 
głaszuł Kazanią o porzuceniu życia sno- 
łeczmego, 6 powrocie do pasterskich sie- 
lanek, o związku z życienił roślinnym "i 
zw.erzęcym. Hitler nazwał go za to „pisa- 
mem rasowym. Montheclant dziękował 
sam sobie, źe nie wyrzekł się wych ma- 
miętności, a w powieści „Pogromcy” uka- 
zał mioralność krwi muodych nazistów. 
Alein nauczał, że „sąd swój należy two= 
rzyć przez zmiszczerwe myśl", a jego cał- 
kowita negacja rozbrajała umysły w obli- 
czu wrogów, Gide, czewiek nie poczuwa- 
jący się do żadnej przynależności, prze- 
klina działanie: „Boję się, pisał, zamknąć 
śię w nim, to znaczy ograniczyć przez to, 
co robię; to co robić mógłbym”, 

Ci fałszywi prorocy byl rę noeńcielam 
tej samej duchowej choroby uchylania się 
od wyboru w życiu, niezdolności dziatania, 
Loto'etall ię mistrzami rozpaczy, 

W ich szkole tygiące miodych Francu- 
zów etraciio ocholę do życia, ło znaczy 
tmiejątność nadawania życiu wartości, 
zroztmmienie, że życće ma wiedy jedynie 
sens, gdy wciela w czym ideę, prawdziwą 
i skuteczną, która jest kołem napędowym 
histori,” i : 

Kiedy najlepei snośród mich buntowali 
się przeciw tej ttieczce poza życie, zwy- 
ciężnii na chwilę: zwątpienie, lecz nie uda- 
wało im.się przełamać samotności. Dlate- 
go właśnie wspaniały poeta Lauro de Bo- 
(sig, autor „Ikara, porzuci pióro, aby stać 
się bohaterem własnego poematu, W nędz- 
nym samolocie poleciał nad. Rzym, aby 
rożrzucić tam 400.000 ulotek amtyfdszy- 
stowskichi, a potem rzucić sf; samemu do 
Morza Tytreńskiego, Nie zdawał sobie ani 
przez chwilę sprawy, że albo uratujemy 
się wszyścy, albo Wszyscy razem zginie 
my. Bohater fon, mie znający strachu przed 
śmiercią, molekł od życia. Dyletantyzm, 
ironia, sceptycyzm, anarchia lub seamobój: 
stwo — © tylko różnorakie oblicza ciz- 
gle tej samej różpaczy, plynącej z niemioż- 
ności działania, tworzenia, igtnienią, 

Rogor Garaudy 


Fragment z pracy „Komunizm i odrodzenie 
kultury francuskiej, która ukaże się w najbi:ż= 
szym czasie w polskim. przekładzie nakładen 
Spółdzieli Wydawaiczej „KŃsiążka”, , 


grupy, klasy w sto- 


t 
) 
` 
Nr 9 | E U 2 /N 
JEAN GIRAUDOUX Tłumaczył Henryk Rostworowski 
za w FA 
A. R EX 3 4 AY i ę 
E O n S A 4 A. 
IW E W-/4 
EW lz 4 f a 
Fragment | 
Szambelan Ale ja kolwiek wilgotna jest moja Szambelan: No! ja czekam. 

i ięka. tanie jej jest t dlugie, sięga tronu, Ondyna: Szkoda, już tamten mnie woła. Ża- 
wyjednywa nagrody 1 ściąga niełaskę, Na- łuję bardzo, takeśmy się dobrze rozumieli. „ 
razić się mnie jest równoznaczne z wystar Powraca do szambelana) 
wieniem na próbę swego 1 mężowskiego Sżambelan: Cóż wy ża bzdury pieciecie? Ale 
stanowiska, niebczpieczne wtedy zwła innym już razem powrócimy do naszej 
cza, gdy się wyśmiewa Z moich uł oznności AA Zostało mi „już A to tyle czasu, by 
fizycznych, a raczej ułoranośc fizycznej, owiedz na By gia, któ- 


_ ponieważ ułomności moralnych nie pošla- 
i dam. 


No. a teraz, pię 


na Qńdyno, o ile raczy- 
a mnie pani wysłachać z uwagą, ze chce 
mi pani odpowiedzieć, jako już wtajemni- 
czona dama dwom, jakaż jest moja ręka? 


$ gotna jak pańskie mogi. 
Szambełań: Nic nie zrozumiała. Proszę 
5 
panii~ 


Ondyna: Chwileczkę, dobrze? 


- Szambelan: Nie! Nigdy 

Ondyna: Jaki był pański pierwszy wiersz? 
Posła: Najpię! kniejszy. - 

Ondyna: Najpiękniejszy ze wszystkich pań- 


skich wierszy? ” 
Poeta: Tak, stol o tyle wyżej od innych wier- 


`, zy, o ile pani stol wyżej od innych ko- 
biet. 
Ondyna: Pan jest bardzo. skromny w swej 
pr Jch tzyak miech pan mi go powie: 
Poetas Nie panugiam go Już. Napisałem go 
wę świe, przebudziwszy się jūžem*go nie 
pamięta ; z 
oOndyna: Trzeba go, bylo zapisać. 


Pocta: Fo samó i ja sobie po; nyślałem, 7 
salem go nawet, ale o wiele za szybko, bo 
we śnis, 


(Dadyna się do niego uśmiecha. Poeta 
odchodza). 

Szambelan: Pani, przyjmijmy, że mam rę- 

kę wilgotną, nja gdybyś cotknęła kolejno 


A h rąk osób, znajdują acych się na 
tym dworze, zmieniłabyś może swe zdanie: 
Przyjmijmy to i przyjiajjmy, że Ja to przy- 
jałera, ale czy pani odważylaby się po- 
wiet RE ;ć królowi, że. jeżo ręka jesi wii- 
gotra? 


Ondyna: Z pewnością nie. 
Szał balau: Brawo) Pone 


Qudyna: Nie, poniew 
Szambelan: Et, pan? jest niemożliwa! Mówię 
przecięż o wypadku. gdyby byla wilgotna. 

* Ondyna: Nie można tego brać pod uwage, 


skoro tak mie jest. 
Szambelan: No, a gdyby tak król zapytał o 


brodawkę, która-ma na nosie, ha? I gdyby 
się spytał do czego jest ona podobna? 
Ondyna: Czy widział kto, żeby monarcha, któ- 
ry pierwszy raz kogoś spotyk a, pytał go od 
razu co mu przypomina jego brodawka, 
Wydaje mi się 6 co najmniej dziwna ne. 
beian: Ależ my rozmaw lamy teoretycz- 
Starara się tylko pa wytłumaczyć, 


nie. 
jakby na! leżało z panią ać: by się 


pani p ode 
ła brodawkę. 

Ondyca: Nigdy nie będę miala bróędawki, mo- 
że RE sobie na nią czekać. 


Oadyn WA 4 se wał żółwi, wie pan? 
stę dh 
a 


to 

I est mniej poważne niż 

w wypadku otarcia się pryszczyka o rybę 
L 


Szambeła li pani sobie tego życzy? 

Qudyra: | miż ten podły, który zadusił węgo- 
rza, a węgorz jest szląchętny, trzeba by 
mu krew poplyne 1, 

Szambelan: Nie? 

Poeta: Pani! 
wyjaśn 16, 


że nie aj tym, 7 są 
brzydcy, robić prz ykrości, mówiąc im o ich 
brzydocie. 

Oadyna: Niech nie „będą brzy 


ley, czy ja je- 


stem brzydka? 

Szambelan: Niechże pani zrozumie, że grzecz- 
ność jest pewnego rodzaju lokatą kapita- 
łu ito najlepszą lokatą... Gdy pani posta- 
żeje po powiedza przez grzeczność ść, że pani 
jest. młoda, gdy pani zbrzyda ie — że pa- 
ni jest piękńa, wszystko lo w zamian za 
tak nieznaczny w klad, jakim jest właś- 
nie ta... 

Ondyna: Ja? Nigdy nie postarzeję. 

Szambelan: Cóż za dzi jecka I 

Ondyna: Chce się 


szan! (biegnie 


Szambelan: Stójże 3 Wi 
Ondyna: Nie ma nie piękniejszego na świecie, 
prawda? 


, opryskując 


Pocta: Tak. Gdy spada ze skał 
askry. Tak, bez 


rośhące na zboczu oński i j 
wątpienia... A 

Qndyna: (Wodopauy Pan uważa? że to jest 
najpiękniejsze zjawisko pod słońcem? Pan 
chyba zwa iowa? À À 

Pocta: Tak, fak, rozumiem, pani mówi | O mo- 
rzu. 

Ondyra: O morzu, o tei cieczy, © 
tym tańcu świętego Wia? Ależ pan maie 


pbrażzu j 


4 
k 


słonaw ie] 


Hag w wypadku, gdyby pani mia=/ 


re "Kół bani dziś 
tantce: Q boliater 
Flerkulesie, Niechźć żę 
ponieważ sam k 
błaga moja 3 
już pani nie przerywa, 
Oady na: O wl 
|  przypat ania, bray 
dzo piae 


-pani si ucha uważ znie, 
8 pani powtórzy 
ga Rocha! 


c 


niech mi 


mi pan 
to bar- 


Doskonalé że 
miala, 


Zakazuję pani i! 
jega do poety) Pan mi się po- 


Pa ni muie onieśmieliła, als mieśtefy 
sżamóelan częką, cóż mi pani ma tax 
nego do powiedzenia? 1 

Dady JO To WASG. 

Szarm; cian: (Do siebie) Oboje chyba zwario- 
wali Proszę pam, ja czekam! 

(do poety) Mówiłem porzednia a 

żród: ch pod: wodnych, gdy. wiosna rozkwi- 

ta na Gaie Jeziora i Zabs wa polega. na Wy- 

kryciu mi iejsca, skąd wy tryskują. To j 

taka woda, SĄ nagle szat noce się i dig: 
sdku wody: Próbujesz ją zdusić 

imi i jesteś zalany wo dą, która nigdy ni- 

o nie dotknęła prócz wody. — Tu w 

ju jest właśnie takie Źródełko w sta- 

wie, kiedy pan, stan ie nad nim i przejrzy 
się w tej wodzie, zobaczy pan siebie ta- 

u jakim pan jest. — Najpiękniejszym z 
ludzi + 

Poeta: Lekcja szambelana nie poszła w las, 

Szambelan: Walteri Czynię cię odpowiedzia 
ym za te wszystko! A więc kiedy Her- 
A zabił tę rybę? 
Cóoo? Herkules zabił rybę? 
AABL eż 
; fak i to największa — 


Ono 


RA 


Hydre 


bec tego zatykam sóbie uszy. Nie 


rdercach. 

Bolsteenot 

tać huk- j zjawia się Iluzjomista). 

"No? Jaka będzie następna scena? 

Iluzjonista : Ta, kić ra nadchodzi sama, nie‘ 
jestem za nią odpowiedzialny. 

Dama: Czyżby pierwszy pocałunek Hansa 
Berty a p 

luzjonista: Wiele gorzej. — Pierwsze niepo- 
rozumienie pomiędzy Hansem i Ondyną. 
Czas tej sceny nag dchodzi właśnie beż mø- 
jej pomocy. 

Paż: Małzonek pani. 
sf (Zjawia się Hans). 

Qudyna: Hans, kochanie, chodź tu prędko, 
wielki mistrz uczy mnie, kłamać. 

Rycerz: Daj mi pokój, mam sam znim do'po- 
gadania. 

Ondyna: Dot knij jęgo ręki, zobaczysz jaka 

© jest sucha, nieźle kłamię  szambelanie, 
nieprawda? 

Rycerz: Cicho, Ondyno! 

Ondyna: A ty jesteś bardzo brzydki I niena- 
widzę ciebie, tym razem, nie kłamie: 
Rytrz: Milcz! Ekscelenc jo cóż ma oznaczać 

moje miejsce przy stole? Pan posadził 
mnie poniżej Salma. i 
Szambelan: W rzeczy samej, Rycerze 
Rycerz: Mam _ przecie prawo do trzeciego 
i miejsca po któlu i do srebrnego widelca. 
Szambelan: Miał je pan. Ba! I to nawet do 
załóg i Pes R OE dk 


r 


Ami 
Widziałam. pea 
pod ciężarem pieczonych wołów; 
pewna, że wystarczy dla wszystkiech. 

(Śmiech ogólny wśród słuchaczy). 

Rycerz: Nie ma się tu z czego śmiać, 

Beriram: Śmieję się, gdy mi weśo ało, Rycerzu. 


„uginają się maki 
jestem 


ra 


Qudyna: Hans, nie możesz im zakazać śmiać 
+ się: 
„Rycerz; On się z ciebie śrmaleje, rozu 


Ondyna: Ale nie śmieje się złośliwie, śmieje 
się bo go bawię po prostu, wiem doskona- 
le, że jestem zabawna, zupeł 


Imie nie chta- 
cy, ale jestem. Zresztą robi to z sympatii 
dla mnie. i 

Bestram: Tak, to prawda. 4 

Ry jcerż: Żona moja nie powinną bye powo- 
«dem jakiegokolwiek śmiechu, naka z sym 
pati. 

Qadyne: Wobec tego już się niebędzie śmiał, 
bo nie będzie mi chciał robić przykroś 

Bertram: Z góry zrzekam się wszystkiego, co 

i mie jest pani pragn eniem. 
Ondyna: Proszę nie mieć za złe mojemu me- 
owi. To mi pochlebia, że on tak pilnie 
czuwa fad wszystkim. co mnie dotyczy. 
Pan mnie rozumie? 


1a 


Bertram: Možna mu tylko zazdrościć, że on je- 
deu mia do tego prawo. i 


Rycerz:, Któż -pana pyta o zdanie, Ber ramie? 


Ondyna: lez ja go pytam, kochanie, ja. 
Wiesz, że ,i tobie przydałyby się. lekcje 


szambelana: Nie bądź taki nerwowy, bierz 

ze mnie przykład. Ni grzmot, ni potop nie 

zds słają ję śmiechu z mych ust. 
(azi bliżył się 2% Ondyny. Ona poznała 
zuja — Szeptóm) 


w 
Co ty tu robisz? Coroznacza ta przebra- 


nie? Jakąż obmyslasz zwać). 


Iaz í 
dobra. W back, jeśli či się: wj jdem ski. 
Oadyna: Pod jednym warunkiem ci przeba- 


` 
eba mi spokoju 
mio? „ność, na dziś 

myślą inni. 
ię te myśli. 


k wiele się Wa acl, gdy 
$ : 1 

Ilazja onista : No, a co ja m 
Ong yi a: (Czytając jego-myśli — przerażona): 
Nei t 


: Przywołasz* mnie za chwilę, On- 


(Żavow nadają przybycie króla). 
Ksi: Witaj Rycerza, witaj mała 
(Orndyna zauważyła Bert: ) zdaje się widzieć 3 
jedną). 
Szami an: Ukłon, uklon. 
Rar dyna robi ukłon automatycznie) 
: Przyjinuję cię małą, tak jak wszystkich 
i wsz które pragnę pokochać, tu w 
tej sali, -poświęconej Herkulesa 
i Herkulcsem, j szo, imię jest raoim 
x Nie zaliczam się 
rodzą to imię od 
co oznacza, ten który 
ma Fak sa, na SES w 


ionym przy domki 
tych, krórzy/ v 


w ys 


tępuje w życiorysie 
est natomiast lew, ty» 
ko pasuje, żaba 


gdy, w zadnym wypadku. 

Vasza Królewska Me ŚL Witym wy- 
pa asleżalo by tzyć jakiejś litery twar= 
dej, a mie Fi wystarczyłby Epsylon, + 

Król: Ale ja m gadu gadu, Ondyno, zamiast 
cię spytać, ile też dzieł doprowadził Her- 


kyi: s dö koń beze 

zibołan 2 (P odpowi dają ac 
a (P € 
Dziewięć, 


„Dzi iew ięć! 
Ma Ber- 
W skiej 


prosz 


Eró 


szambelan wprawdzie troche 

wwiada, ale twój głos Wy- 

ujący, nawst w tak krót= 
kim zdaniu: Będzie. mu niewatpliwie trud- 
niej podpowiedzieć c dokladny opis szóste- 
go herkulesowegoó dzieła, ale patrz! Masz 
hr nad glowa fresk, RMRYGÓ YA to 
właśnie dzieło. Powiedz mi tylko, jak na- 
zywa się ta kobista, która z wdzięcznym 
uśmiechem na ustach i żmiją w sercu pra- 
gnie uwieść bohatera? 

Szambelan (Podpowiadając) : 

 Qadyna: Berta! 

Krół: Co ona piecię? 

Qa Nie będziesz go I 

Berta: Czego nie będę miała? 

Ondysa: Nigdy nie będzie twój, nigdy! 

Król: Co się temu dziecku stao? 

Rycerz: Ondyno! Król do cie ebie mówi. 

On dyna : Jeśli do ni ieg ówkiem s 

wiesz Hb go dotknie zabiję cię! 

Ra: Czy będzie ŠZ Ondyno! 

Berta: Wariatka! 

Qadyna: O króła! Ratuj nas! 

Król: Ratowa é cię? Przed czym? Maleńka, 
jakież niebezpieczeństwo može ci zagra- 
żać tu na tym przyjęciu, wydanym na two- 
ja cześć. 

Rycerz: Wasza Kr Ślewska Mo 
mnie wybacz 

Oudyna: Ty milez! Tyi już jesteś 


CZĘŁ 


z 


Omfalia. 


ETENE] 


yna 


o sló 


LLY4Ą 


cicho, 


ŚĆ raczy jej i 


ŻYĆ, 


zZ nimi, z ni- 


mi wszystkimi, Ty już nie chcący trzymasz 
ich strone; ; 
Król: Wy tłumacz nam, o co ci SR 


sia 


gdy” ma E: 
wszystko na śv wiecie, a on jest sil sy; ka 
ny; "piękny. x 

Rycerz; Błagam cię Oudyno! 

Ondyna yi! czi Wiem co mó ówię, jesteś głupi, 
ale piękny. — I one to wiedzą 1 mówią so- 
bie: Jakie to szczęście, że będąc tak pięk- 
ny jest on jelnocześnie tak głupi. Bo sko- 
ro jest tak piękny rozkoszą będzie być w 
jego ramionach i całować go. A uwieść 

gdzie łatwo, skoro: jest głupi Ponieważ 

ię] iemy z nim miały wszyst- 


kióżych nam dać nie mogą 
/ mężowie i trzęsący się na- 
czěni, a wszystko to będzie bezpieczne 


naszych serc, poniewaz jest głupi. 
: Czarująca kobieta! 
: Prawda, że mam rację, Rycerzu? 
O czym myślisz, Ondyno? 

Jak się nazywasz, któryś mnie. na- 
wał cz araj 
ywam się Bertram, pani. 


A disc: 

eriam 
Qndyna 
Rycerz: 


yna: 


ŻY 
rA 


Ryceri 


xa ae 
ais ram: Gdy ma iie pie ikna kobieta pyta ò imię, 
dpowiadam na pytanie, Ryceszu. 
Redl: ‘Daje ż 
44 2.17 
Szembnłsit 
wiają się do ceremonii całowania rąk, 
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ii i wzi Jx 


A 
i 
l 
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STR. 3 


y pozwolis sz, by w naszym 


szą dziewka 


z córkę: ? 


Rycerz: (D Wasza Wysokość po- 
Z się Z „pią na zawsze? 
j3 ie niestety, nie stwo- 
Qadyna: Krói 


oni są weigiorrym fałszem! 
król: Wierzaj mi Ondyno, Berta 


szywa:. KAL, 


kie- 


cą Qadyno, ja się 
è 
jej brodaw- 
è najwspa: 
edy. olwi ek po- 
f $ się naba 
gatunku żółwi 
mo č mórz południowych. 
(Zauważywszy w tej c? Kenh swa. nieztęczność, 
6 jak À ié). 
AA ied cé ty tego żółwia na- 
owycł kolumn może? 


tego 


iabełan: Margrebiny zechcą się ustawić da 
"ceremoniału pod a: 
Król; Moja mala Oncłyno, uspokój się. Podo- 


zem — bo jakże rzad- 
tym murom za adźwięczeć 
su milosci samej — 1 ta 
jest „mr aa Ah 
dia Ew ego jed 
serdecznych M 


basz mi sie — oi 
ko przydarza si 
pogł wp zływem 4 
akolicznoźć mie 
krą, ale € i 
ic my 

A zły yż ZZ i Ga 
K śl: Beiti a jest 
i pragnie jedy 
Ondyna: O nie! 
Rycerz: Błagam cię; 


ajchętniej! 


i prawa 


EA 


Osdyna: Więc, i ty nazywasz dobra, dziewczy= 
nę, która zabija Bi 
zró: A cóż to znowu hi storia z gilami? 
+ Berta miała » 


krg özg ci 
Berta: © cze! lowiła mego 
siła, edy Ha K i ital 


mug, biorąc 


W 


la Z w 
"a 
LADA E- 


sił... Ale Beta. zna męże 
„p oiwormi jego ści, ktozych 
mMiETĆ bezbronny ch pta- 
j bez pieczny w jej dio- 


wię wo 

Król: Osdyno, * ws tu 
naprawde Zawin V z mi przy: inc bes 
raz. że od tej chw Mi pczośtawisz Berna w 
spok oj JU. 

On ułyna:: Jeśli mi tozkażesz, przysłęgne, 

Król; Rozkażuję! 


Qudyna: Przysięgam, pod warunkiem, że ona 
zamilknie, 

Król: Jak dotąd, tylko ty ga adas? 

Omdyna: Ale ona mówi sama do ślebie: 
szę wszpstko, milcz Berto! 

Rycez «z: Przeproś Rertę, Ondyno! 

ndyna: Moje włosy? "Czego ona chce od 
moich włosów? Już wolę te moje paździe- 
rze spływające prężne na ramiona, jak 
je ona nazywa, niż te jej warkocze po- 
dobne do węży: Niech Wasza Królewska 
Mość re aczy spo) jezeć — ona ma źimije za- 

miast włosów. 

Ry Przeproś! 

Ondyna: Więc ty żej nie 
słyszycic? Ona że przez ten skan- 
dał pogrążam siebie, że tydzień podobnych 
głupstw wy asg ków straciła mego mg- 
ża, a wtenczas ż tylko patrzeć, kiedy 
umre z, tęsknoty i a Man SIA Oto co powia- 
data dobra Berta, óto co wykrzykuje, O. 
Hans ukocha mnie w ramiona teraz 

zaraz, ge d tig, wi ia upokorzyć. 

Rycerz: 

Qu dyna: Poc Ew 
sHam gila i z 

Berta, Szalona] 

AO Tyś 80 Z 


RSD 
y* 


AAAA 


slys żysz i wy jej nie 


mów l, 


by weż 


wskrze- 
1 


kiatcć. 


przy niej. Ja 
ZNOWU W SWEJ 


jest wina? 
YT 
Królowa: 1 
On dyna: Nie g 

Król: Szambelar 

ciebie rozrywka już golowa? Zaiste! nigdy 

dotąd rozrywka nie zasiużyla bardziej na 

to miano! 


Qadyna: Czy gniew: 
N; meS 


SA 


Rycerz: Nie mi za 
11 
tylko, że tas Z! 
r ft s 
ciebie oboje teraz 
s CJE zy calą, ta dobrym jest Tyle 
Dra Kira R r, we 
RO TOi a P EKRI jedy mię NIr0iGwa. Jeuz- 
myi 


4 
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"syjscy: Szkłowskij, Vinogradov, 
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STR. 6 G 


KUZNICA 


Nr 9 


STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


O EMILU MEYERSONIE 


PISARZ POKOLENIA 


Meyerson jest nieodłączny od naszego 


połtolenia, Pisarz tak samo znamienny dla 
młodości nas wszystkich dzisiaj trzydzie- 
sloletnich — jak: Proust, Apollinaire, Ma- 
riłtain. 


Chociaż nie za wielu go czytało, myśl 
jego była istotnym skiqdnikiem atmosiery 
intelektualnej lat MB3d-bych. 

Przewodził nam — len dziwny chemik 
ti znawca nauk ścisłych — właśnie na dró+ 
dze krytyki i filozolii kultury. 

Mieszczańska krytyka kultury w epoce 
bohaclerskiej tej klasy — aż zbyt, jawnie 
konwencjonalnej Kulturze, upadającej 
dwonszczyzny przeciwsiawiła ustami Gas- 
sendi'ego, „Moliera, a polem ośmnasto- 
wiecznych>Rrytyków religii — naturę. 
Naturalną religię, prawo natury, naturę 
jako sprawdzian hierarchii warlości tak 
inteieękludlnych jak życiowych i obBycza- 
jowych, Dekdudencja kultury mieszczań* 
skiej w XIX wieku to stopniową degrada- 
cja tego swoistego naturalizmu, Akta: te- 
go procesu na tysiącu blisko stronic 
zebrał Ernst Troeltsch w swojej pracy 
o historyzmie. 

Niewątpliwie powolne pogłębianie i do- 


~ skonalenie wiedzy historycznej od Hegla 


do Dilihey'a uwydatniło znów rolę czyn- 


nika par excellence kulturalnego: koh- 
„weneji w tym co jest ludzkie. 
Młodość mego pokolenia — to koniec 


pewnych długich wakacji — dla tego jak 
się robi kulturę, dla formalnych analiz, 
dla podpatrywania chwytów i technik. 
Wakacje te Irwały od schyłku klasycy- 
zmu. I dopiero w naszej dobie potężnie 
rozwinęła się (fałszywa zresztą) wiedza o 
formach i tylko formach życia społęczne= 
nego (Vierkandi), o formach myśli (logi- 
styka), o formach życia (Spranger), o tech- 
mice i formach literackich (lormaliści To- 
Eichen- 
baum, Żirmutskij). Wymieniam na chybił 
trafił parę przykładów — można by je do- 
wolnie mnożyć poprzez wszystkie dzie- 
dziny aktywności poznawczej człowieka. 

Nie dziwnego, że w naszym filozófowa” 
niu nad kulturą zjawiło się przecenianie 
konwencji, obiekitywiiegó schematu motle- 
lu, wzoru o swoiście socjalnej egzysten- 
cji, określającego, dyscyplinującego swo- 
bódę twórczą człowieka. 

Niczyje prace tak szeróko, Konsekwen- 
tnie, paradoksalnie — a urzekająco mq 
drze, nie uzasadniały wyłącznej roli kon- 
wencji w tym, co jest Kulturalne, społecz 
ne, obiektywnie ludzkie — jak książki 
Meyersona. Pisał @ teorii nauki, nauk sci 
słych. A właściwie pisał o tym, co stano- 
wilo dlań jadro człowieczeństwa: 0 myśli, 
o konstruowaniu myślowego obrazu rze” 
czywistości. W istocie smutny świat Kon= 
wencji — to świał człowieka, który nie 
czuje, nie walczy — a panując myślą nad 
tajemniczymi mechanizmami różnych tech- 
nik kuliuralnych jest ich demiurgiem, tan- 
tastycznym i nieobliczalnym. W tym świe- 
cię czystych technik — potrzebna była 
tylko myśl, która by odkrywała ich we- 
wnęirzne prawa i Konieczności rozwojo- 
we, wynikające po prostu ze siruktury 
danej techniki, Jr 


CZŁOWIEK I DZIEŁO 


Jak widać pokój dziecinny naszego por 
kolenia wypełniały twory i chimery 
upartego idealiźmu. Świal apokaliptycznej 
baśni. 

Rzadził w nim jak dobra piastunka si- 
wobrody Meyerson: Wywodził: się z Pol 
Ski. Ale ło sprawa najzupełniej obojętna. 
Tak doskonałe wrósł w kuliurę francuską. 
Spędził właściwie całe twórcze życie we 
Francji. Początkowo zajmował się chemią 
i jej historią. Badał struklurę, technikę, 
iormy, konwencje myśli naukowej. Już 
jako: pięćdziezięcioleini człowiek debiu* 
tuje jako pisarz filozoficzny. Jest autorem 
trzech właściwie książek i tomu szkiców 
wydanego pośmiertnie. W 1908 r. wydaje 
„łdentitć et realitć , w 1921 „De lexpli- 


„ cafión dans les sciences“ i u schyłku życia 


„Du cheminement de la pensée” (3 t) 
Umiera na rok przed wojną. Książki jego 
to właściwie ciągle ta sama książka — 
pogłębiana i rozwijana. Ale — to właśnie 
nazwał Bergson istotną cechą wielkiego 
filozofa: rozwijanie przez całe życie je- 
dnej myśli, jednej koncepeji. Ma to spo- 
strzeżenie potwierdzać lustoria wielkich 
myślicieli. 

Już charakteryzując wyżej rolę społecz- 
ną+Meyersona — powiedziałem pośrednio 


- co przynosił. Dla historyka filozofii nale- 


żał do wielkiego nurtu konwencjonalizmu 
tranauskiego, który inicjował i tak znako- 
micie reprezentował Henri ` Poincaré. 
istotne cechy tej filozośii dało by się tak 


ująć: na próżno wierzyliśmy w prostotę 
rzeczywistości, którą rzekomo miały od- 
twarzać pruwa natury, Te ostatnie tylko 
odznaczają się: prostotą. Ale nie odtwa- 
rzają natury. Sq swobodnym wytworem 
umyslu ludzkiego 
świadczenia. Wiedza nie jest obrazem 
przyrody; jest czysto pojęciową konstruk” 
cja: I nie właściwości świata determinują 
ię konstrukcję, a przeciwnie lo ona okre- 
ślą właściwości szłucznego, przez- nas 
stworzonego świata pojęciowego. Tylko 
o tym świecie mówi natika. A watłość jej? 
W jekiś sposób służy praktyce i jakoś 
jej wymaganiom odpowiada. 
„Lecz Meyerson nie tylko powtarzał te 
twierdzenia na swój spsób, Pozostając 
pod trwatym urokiem wielkiego realisty 
Hegla — pokazywał drogi wyjścia z kon- 
wencjonałistycznego  zauika. Powtłarzał 
swoje „a jednak”. A jednak nauka 
zgadza się; z naturą. ; 
Zanim przecież uwydatnią się jego 
trwałe osiągnięcia — znaćznię przerasta 
jące ogólny schemat konwencjonalistycz- 
nego myślenia, trzeba powiedzieć, że 
Meyerson przynosił wszystkie uroki Wwy- 


soce niepospolitego pisarstwa. Ten sam 
typ pisarza filozoficznego  ucieleśnia 
Marks. Imponująca erudycja — lecz w” 


tym magazynie gospodaruje wytworny 
umysł, Każdy. cytat zachwyca celnością. 
Uderza w jądro kwestii. A nadło subtelny 
dowdip. Iście marksowska swoboda wiel- 
kiej kułtury. Przypomina to istotnie przy- 
pisy do pierwszego tomu „Kapitału, z 
żćrtobliwymi odsyłaczami do Homera, z 
niezrównaną interpretacją Szekspira i set- 
. kami ujarzmionych współczesnych czy 
niedawno zmarłych uczeńców, których 
wytrząsa się jak z rękawa dla zilustro- 
wańia jakiegoś głupstwa, jakiejś kapital- 
nej nieporadności, Dziś, z perspektywy 
wszystkich przeżytych doświadczeń, Wi- 
dzę — jak jednak przy pozornym podo- 
bieństwie — ci dwaj pisarze są różni. Jak 
wiele odkrywczej i poważnej sprawy nau- 
kowej jest w Marksie — jak dużo igrasz- 
ki intelektualnej w Meyersonie. Lecz gdy 


patrzę na te irancuskie Książki oczyma 
wczesnej młodości — jestem naprawdę 
wzruszony, : 

Wyżej- przytoczona charakterysiyka 


konwencjonalizmu, choć niezupełnie od- 
powiada Meyersonowi — dostatecznie; 
jak na to błahe wspomnienie, orientuje 
w czym ten filozof błądził. 
Trzeba jednak powiedzieć, co 
mi się wśród jego istolnych zdobyczy (nie 
mam zamiaru wyliczać wszystkich), naj- 
trwalszą. Myślę, że będzie to wzorowe, 
mistrzowskie rozstrzygnięcie walnego w 
filozofii nauki sporu o tak zwany opis 
i wyjaśnianie. Pozytywiści radzi byli od- 
mówić nauce prawa do budowania teorii, 
do wyjaśniania racjonalnego rzeczywisto- 
ści. Sądzili, że jej funkcja ogranicza się 
dæ j(ormulowania praw, do ujmowania w 
odpowiednie formuły prawidłowości po- 
wtarzalnych przebiegów zdarzeń. Było to 
katastrofalne. zubożenie. nauki. I Meyer- 
son dobrze wykazał jego bezzasadność. 


TRWAŁA ZDOBYCZ 
Jako huinanista — wysuwam na czoło 
zasług Meyersona tę właśnie sprawę. To 
dla nas; dla interesujących się wiedzą spò- 
łeczną, było przełomowym odkryciem. 
Wyzwoliło nos od'przednaukowej właści 
wie, tyłko opisującej, nieporadnej wobec 
rygorów teorii wiedzy o kulturze. Przygo- 
towało nas wewnętrznie da wysoce teore» 
tycznej wiedzy, społecznej, przygolowało 
nas do marksizmu. Bo trzeba dobrze od- 
różniać: 1) W kulturze interesujące jest 
v przede wszystkim to, co jest zmienne, hi- 
storyczne, a więc jedyne, niepowtarzalne. 
To prawda. 2) Tradycyjna metodologia 
humanistyki przenosiła ię cechę niepow- 
tarzalriości z badanego faktu na metody ba- 
dania, Samo ujęcie naukowe miało być nié- 
powtarzalnym, głęboko artystycznym, in- 
tuicyjnie wiernym opisem. Czyli po pro- 
stu musiało być nieporządne pojęciowo 
1. niekrytyczne, - - 
Dla przykładu weźmy próby naukowego 
ujęcia kultury XIX wieku. Prelfaszy- 
stowski filozof Spengler (typowy, thot 
spłycony model większości mieszczańt: 
skich badaczy) widzi istólną odrębność 
kultury XIX wieku w swoistych, bardzo 
metaiorycznie opisywanych postawach 
duchowych, rzekomo przeważających, chd- 
„rakterystycznych dla typowych ludzi 
XIX w. Inaczej Marks. Ten odnajduje to, 
co jest istotną nowością kultury XIX W: 
co słanowi, że jest istotnie. historyczną 
odrębną całością, że powstała, rozwija się 
i może być przeżwyciężana, w stosunku 
wymiany towarowej. Ten stosunek spo- 
łeczny, powtarzający się setki razy, mię- 


„| M” Z 


niezałeżnym od do 
„cie „Człowiek kultury XIX w. 


wydaje . 


"chłopskiej, 


} 

dzy wieloma osobnikami, na wielu przer 
strzeniach — jest ową, mówiąc przeno- 
śnie, kroplą barwnika, która cechuje i wy- 
różnia cały preparat. Ale to jest wiaśnie 
ujęcie teoretyczne — próba ujęcia kul- 
tury XIX w, w system i wskazania ka“ 
mienia węgielnego tego systemu, ba, jega 
zasady. Stosunek wymiany towarowej =- 
to jesl ilo novum, które pozwcłą dla 
analizy kujlury XIX wieku wynelłnić no- 
wa ireścią wszystkie pojęciu, służące do 
Ladania kulłur i -epox dziejowych, roig- 
cziowiek 
kultury kapitalistycznej *— będzie prze! 
ta miało inną treść niż pojęcie „człowiek 
kultury: feudalnej”. 

Bo, jak mówi Lenin — oddzielny ukl 
zamiany jednego towaru na drugi już za” 
mykg w sobie w nierozwiniętej formie 
wszystkie, główne przeciwieństwa kapi- 
talizmu... 

Humanistyka naszych czasów — poza 
czczymi, formaltymi pseudóteoriani — 
była niedbałym, nieporządnym, przypad 
kowym opisem,  niepodparząckowanym 
żadnym  iniersubiektywnym . sprawdzia- 
nom, była nie do skontrolowania, Zatarta 
była granica między nauką i sztuką. Nie 
było np. teorii literatury — była jej rze- 
koma historia, to jest pusta gadanina o 
zupełnie przypadkowo dobranych  sprą* 
wach..Wiedza o sztuce — to kłasyczny 
przyklad, Ale inne zakresy badań wyglą- 
dały podobnie. Nic dziwnego, że znako- 
mity Marr badał jako osobne zagadnienie: 
dłaczego tak trudno zostać językóznawcą 
— teoretykiem? A olicjalna illozofia nau- 
ki, a za nią: nasi uniwersyteccy prołeso- 
rowie około 1930 r. mówili, że nie należy 
być teoretykiem w humanistyce, Meyer- 
son nas z tego leczył — otwiera} szeroko 
naprawdę naukowe horyzonty. 


DZIEJE ZDRADY I, MIŁOŚCI 


A dlaczego odeszliśmy od niego? 

Nie byliśmy wiernym pokoleniem. 
Niech nas usprawiedliwi niepakój przed 
tą grozą, która rosła w „czasach pogar- 
dy“ i ogarnęła nas zanim wielu znalazio 
drogę wyjścia i natizieję. 

Poza tym w 1935 r. został przezwycię- 
żony konwenajondlizm, i to na gruncie tej 
samej idealistycznej tilozofii, Konwencjo” 
nalizm głosił niemożność empirycznej kon- 
iroli wobec najogólniejszych sądów nau- 
ki wobec praw natury, Tymczasem wy” 
kazano (Popper), że zarówno całe syste- 


„my, jak i ich najszersze uogólnienia, da=- 


dzą się kontrolować metodą geaakpy ie 
Kanirontujemy z doświadczeniem logicz- 
ne następstwa twierdzeń -systemu, Wykar 
zanie ich, błędności — obala cały system. 
A więc pozwala kontrolować najogółniej- 
sze twierdzenia — nie poddające się kon- 
troli indukcyjnej jako niezupełnej. 

Jakiż był więc bilans tego fragmentu 
dziejów. myśli? Po pierwsze: rozwiał się 


dla nas tmieszczański mit naturalnego, 
czystego doświadczenia (Mach, Avena- 


rius), podobnie jak niegdyś rozwiały się 
mity naturalnej religii i naturalnego 
prawa. , ` 

Po drugie: dowiedzieliśmy się, że hi- 
storycznie rzecz biorąc, wszelka teoria 
wyrasia z przednaukowego doświadcze- 
nia, rózwija się przecież w ciasnym związ- 
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kuiz praktyką, I to właśnie teorio, rozbur 
"dowany system nauki, zespół metod uza- 
sadniających sądy, cały aparal narzędzi 
dojrzałego poznania — pogłębia możliwo» 
ści doświadczenia, uściśla je, eliminuje 
możliwości, subiektywnego błędu, Toteż 
na dzisiejszym etapie rozwoju myśli, roze 
wału problematyki naukowej, Którą na- 
suwa skcmplikowana przez rózwój pozna” 
nia preuktyka —., nie ma: doświcdczeria 
poza ncukq, noza technika badawczą, p9- 
za' języsiem ucuki. I team, gdzie nam się 
wydaje, że momy do czynienia z „cży* 
stym doświadczeniem, z „oczywistością , 
» syluacją, w której jeszcze nie trzeba się 
liczyć z, aparałurą teoretycznego myśle- 
nia, przy pomęcy której jak chcą ideali- 
ści, dopiero potem: opracowuje Się swo- 
hodnie „surowe fakty“ — w istocie w ta- 
kim wypadku mamy do czynienia tylko 
z naiwnością badacza, który niekrytyćz- 
nie, na chybił trafił, posługuje sie apara- 
tem języka, różnych często sprzecznych 
„teorii dlasustalonia swych rzekomo „Su: 
rewych faktów" a w rzeczywisiości naj- 
częściej pozorów nie odróżnianych od 
taktów. 
naszych zainlēreswań przesunął się. Po- 
znaliśmy w zarysach budowę formalną 
naukowej teorii. Ale przestała być ona 
dla nas konstrukcją ianiastycznego gmd- 
chu, zbudowana na dowolnej, umowę 
« nej zagadzie. Przesłaliśmy poszukiwać 
„różnych możliwych zasad i ich urzeczy= 
wistnień. Teorie determinuje doświadcze- 
nie: dane podstawowe. Jak w cytowanym 
przykładzie z Marksem i jak w cytowa- 
nym zdaniu Lenina — to co jest podsta- 
wową daną rzeczywisłości ludzkiej,- z 
czego można redukować różnorodną wie* 
lość zjawisk (jak wiełość materii reduku- 
jemy do składników jądra atomowego), 
musi w nierozwiniętej formie zamykać w 
sobie wszystkie główne przeciwieństwa 
danej kuliury, danej społeczności. Tak 
więc ośrodkiem intelektualnych zaintere- 
sewań mego pokolenia stało się zagadnie- 
nie: jak poprawnie wyróżnić, tę bazę, do 
której można rediikować,, która tworzy 
zespół niezróżnicowanych podstawowych 


elementów kultury, kióre w każdej epoce. 


są różne. 


Ale na to kluczowe pytanie już nie 


umiał dać odpowiedzi mądry Meyerson. 


I nie umiałby dać żaden idealista, 

Naukowa i społeczna dojrzałość powie- 
działa nasi, że odpowiedź na to nareszcie 
realistyczne pytanie, nie traktujące nauki 
jako swoistej żonglerki, odnajdziemy tyl- 
ko u materialistów. 

I stąd nasz zwrot do Marksa i jego na” 
stępców. Marks dałsbowiem w swojej 


teorii niestarzejący się przykład właściwej 


odpowiedzi na wymienione zagadnienie, 
Odpowiedzi, jakiej drugiej nie ma w dorob- 
ku całej ogólnoludzkiej humanistyki, 

Marksa wyróżnia krytycyzm, jaki zacho+ 
wał w stosunku do struktury doświadcze- 
nia. Umiał bowiem zbudować naukowy 
aparat, umożliwiający trafniejsze niż kie- 
dykolwiek odróżnienie faktów od pozo- 
rów. Umożliwiający zatem to, co warun- 
kuje empiryczną wiedzę: dobranie maxi- 
mum najróżnorodniejszych iaktów i zgod- 
ne, teoretyczne ich wyjaśnianie, 


| - Na temat „Wsi“ 


Ważyk zaatakował w Nr 8 „Kuźnicy” tych,- 


którzy čeg kullurę palską budować na fun- 
damencie prymitywnej kullury chłopskiej, o0- 
rzucając dotychczasową tradycję  kalluratną. 
jako szlachecka, Jest w: tym ataku zasadni- 
cza słuszność. Lehin kiedyś ostatecznie rozgro- 
mił teoretyków t. zw/ kitiury proletariackiej 
z Bogdanowem na czele. Walczący proleta- 
riat ma prawo do spadku kulluralnego: całej 
ludzkości i tworzy kulturę ogólnoludzką = 
a nie jakąś proletariacką. Z socjologicznego 
punktu widzenia mówić o odrębnej ka: urze 
którą można postawić na miejsce 
tradycji kulturalnej — jest przęcie większym 
dziwactwem. m 


A tak myśli m nas wielu działaczy luqlowych, 
identyfiknjąć słuszne hasło upowszechnienia 
kultury — z fałszywym regiomalności czy Wy- 
jącznej chłopskości tejże. Jedno trzeba pod- 
kreśNć, że właśnie nie jest to stanowisko tyge- 
anika „Wieś '. Jego zespół redakcyjny w _.Swo- 


ich ertykułach żądał: 1] indusjrializacji naszej 
wsi ij wprowadzenia jej do ogólnofudzkiej, doj- 
szałej,, bogatej w eałą fradycję kultury, 2) w 
okresie przejściowym póki wspomniane male- 
vialne procesy industrializacji nie są zakończo- 
ne. należy aklywizować'”i rozwijać rodzime dł- 
żenia kuluralne chłopa, które wyrażają jego 
obecny stopień ogólnej dojrzałości, I to jest bo- 
daj słuszne stańowisko. 

do, zasadniczej Sprawy nie 
trzeba zapominać, że wszelkie społeczno 
gospodarcze 1 zwłaszcza polityczne proce- 
sy  emancypacyjne wprowadzające nowe 
warstwy społeczne do kullury jako kon- 
snmentów i, jako twórców — przynoszą že so 


A wracając 


bą swoisty dorobek tych warstw. Nie zawsze 


jest to włączeniem się w dojrzały sehemat jak 
„bywa z technicznie skomplikowaną działalnoś- 
„cią literacką (np. Kasprowicz). Często np. 
w zakresie obyczajowym nowy surowy wzór 
zwycięża, © to jednak decyduje o odrębności, 
o swoistości takich nowych Indowych kultur 
choćby najściślej związanych z dotychczasową 
ogólnoludzką i narodową tradycją kulturalną. 


I te odrębności trzeba świadomie, programowo _ 


kulfywować, trzeba do nich nawiązywać, 

Toteż należy zdecydowanie podkreślić po- 
zytywną i domiosłą rolę czasopisma „Wieś 
w postępowej akcji kullurałnej w Pol- 
sce. Pismo to jest jedynym istotnie ludowym 
a jednocześnie naprawdę postępowym organem. 
Korzystając ze swego faktycznie monopolistycz- 
nego stanowiska, skupia prawie wszystkich pi- 
sarzy chłopskich oraz poważne koła radykal- 
nych dzisiaczy, skupia przede wszystkim wiele 
z tego co jest burzliwego, ntalentowanego w 
młodym pokoleniu wiejskim. Dlatego może 
spełnić bardzo doniosłą rolę w walce ze swoi- 
stym chłópskim mistycyzmem, przez propa- 
gandę racjonalnego, realistycznego myślenia, 
przez propagandę sojuszu robotniczo-chłopskie” 
gó w dziedzinie kultury, Toteż dobrze, że 
„Wieść fest pismem raczej literackim niż po- 
litycznym. W dziedzinie bawiem odległej od bez. 
pośrednich sporów. politycznych łatwiej będzie 
przełamać szkodliwe wpływy ' tradycyjnych 
przesądów folklorowej kultury [udowej Oraz 
autorytetów narzuconych przez historyczne wa- 
runki rozwoju ruchu ludowego, a tak obcych 
niezależnym Samodzielnym tendencjom emane 
cypacy jnym mas ludowych. 

E żłk 


e 


Toteż po trzecie punk! ciężkości : 
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Na nielegalnych demonstracjach w czasie 
okupacji w Paryżu dwie tyczki tw joTzące 
kalan nbuz nazwiska generala de Gaalle sta 
nowiży symbol walkę Franc uzów o _niepod- 
lesłość. Wokół tego wojskowego, Który oka- 


zał się przewidującym taktykiem i strate- 
giom, gdy na kilka lat przed wojną ozłosił 


swą książkę o wojnie ruchotej i znaczeniu 
broni pancernej, skupiły się Wszysikia ży” 
wotne si dy Francji, Decyzja jego prowadze- 
nia dalej walki zbrojnej poza “granicami 
kraju u boku Sprzymier zonych poparta zo 


stałą aż wszystkie żywe siły polityczne. 
Generał de Ganlle odbudował zá- morzem 
siły wo owe Francji, /zwalczając niejędnó- 


kroinie bardzo duże trudności 1 

stawiane mu 

Zjednoczonych; 
A 


W kraju walkę z okur pantem podjął Ruch 
Opóru. który powstał nie ed góry, ale od 
dołu jak o reakcja na a p wko okupan- 
towi i kollahoracjonisto z Vichy, Ruch 
ten miał, charakter społecznie różnorodny. 
chociaż po pewnym czasie nie bez trudności 
podporządkował się jednolitemu kierownic 
twu. Z niego wysze sd} zarówno mimster spraw 
zayrenicznych rzędu de Gaulle'a, katolik 
Bidault, jak i rewolucviny syndykalista, 
obecnie” przewodniczacy zjednoczonej Mię 
dzynaródówki Zawodowej Saillant, jak i 
młody, trzydziestokilkoletni sekretarz gene- 
ralny SFIO — Meyer, i kómunista Duclos. 


przeszkody 
przez rządy Angli i Stanów 


Z chwila wyzwelenia Francji w jednoli- 
tym, Ruchu Oporu i w ruchu politycznym, 
popierającym generała de Gaulle'a zaczęły 
się A ać naturalne różnice, Przed 
rządem francuskim stała już nie kwestia zh 
gonienja Niemców i i pomeszczenia kleski 1940. 
roku, ele ERS ie odbudowy kraju na 
nowych zssedach l tym miejscu zaczeły 
się rozchodzić dłość wiec rab. de Gaulle'a, 
katolika, z dążeniami lewicy społecznej. re” 

czentowanej przede ws wystkim przez socja” 
listów, komunistów i CGF. Spór ten, do- 
tyczący najważniejszych zagadnień gospodar 
czych i społecznych, skupił się wokół za” 
gadnienia ustrojowego, wyborów reprezen- 
tatywnego ciała ustawodawczego. 


Konstytucją Trzeciej Republiki nokwalo- 
na większością jednego | głosu przeciw. mo- 
narchistom, w istocie swojej mimo to jest 
ustąwą monarchiczną. Stanowisko prezyden- 
ta jest analeciczne do stanowiska króla w 
monarchii konstytucyjnej, a wielkie upraw- 
nienia senatu, wyłanianego na podstawie 
wyborów pośrednich, neutralizuje demokra- 
tyczny głos Tzby Deputowanych. Na pod- 
stawie tej konstytucji senat, mając o wiele 
większe prawa niż anrielska Izba Lordów 
po reformie Lloyd Geor pea z roku 1911, 
me prawa równe izbie niższej. wyrażające 
się przede wszystkim w możliwości obalenia 
rządu. 7 i 


Z przywileju tego reakcyjny senat korzy- 
stał zawsze w stosunku do rzadów lewicy. 
On to obalił w roku 1925 rzad Koalicji Le 
wicowej w związku z projektem wprowadze= 
nia podatku gd kapitału, On to w.roku 1937 
obalił rząd Frontu. Ludowego: w związkit 
z prójektem ustawy walki z nadużyciami fi- 
nansowymi w „postaci uchyłania się od pła- 
cenia podatków i wywożenia kapi zabi za qpa” 
nice. Lewica robotnicza występowała zawsze 
przeciw seng łowi, w którym dzięki ordynacji 
wyborczej pozżbawiona była wszelkich wpły” 
w Podczas gdy w ostaniej peace nej 
Izbie" Deputówanych zasiadało 250 s0- 
ejalistów i komunistów na ogólną liczbe 600 
denutowanych. to w senacie było ich 20 
zaledwie ne ogólna liczbe 300 senatorów. 


Nainralnym dążeniem więc lewicy Ww obec" 
nej SA jest chęć ob alenia senackiej oli- 
garchii, czemu prz :ciwstawia się, konserwa- 
tywny gen. de Gaulle. w swej rozgry wce z 
lewicą zarządził on coś w rodzaju referen- 
dumi ludowego. w którym obywatele (tyrn 
razem po raz pierwszy głosować będą i ko- 
biety) zadecydować maja, czy Wybrane ciało 
ma być konstytuantą, decydującą o rewizji 
ustawy zasadniczej 2 raku 1875, czy też zwy> 
kta Izba Deputowanych. która ROZ pod- 
dana znów redakcyjnym korektywom senatu: 


sen 


czyźnie rozgrywa się decydu- 
ra między czynni ikami zachowaw* 
czymi. które poparte zostały w myśl intere 
sów klasowych ich klientów przez radykałów 
socjalnych. a łewicą, renrezentowaną przez 
socjalistów i komunistów, Popularność gen. 
de Gaulle'a. bofftera wyzwolenia Francji, 
jest oczywiście wislkim atutem w ręku czyn- 
ników reakcyjnych, stanowiąc calkowita an 
logig do ostalniej . rozgrywki wyborcze tę: w 
Anglii. Leon Blum. proklamujący ostatnio 
w Londynie „prawo demokracji do nie 
wdzieczności!*, praznął niewatpliwie zwró* 


cić uwase Francuzów na rozsądek politycz 


jaca (wa A 


"materiglna i 
„uspołecznienie: bezpieczeństwo zbiorowe ja- 


, lewicowymi 


KUŻNIC 


„mą | 


NEWI ZNE 


ny wyspiarzy, którzy przy wyborach umieli 
kierować się nie sentymentem, ale zasadami 
ideowymi. 


M | [a 


p 


Odbyte ostatnio wybory kantonalne *do- 
wodzą, iż naród francusł ki wstąpił zdecydo- 
wanie na tę właśnie drogę. W wyborach ty ch 
socjaliści i komuniści odnieśli zdecydowane 
zwycię two: na stach komunistycznych sku” 
piło się 3.743.413. głosów, na listach socjali- 
sty cznych a- 3.467.029 głosów. W porówna- 
niy z latami 1934—1937 komuniści uzyskali 
853. proc. miejsc w radach depar tamental- 
nych, 
70 próc, Numer wyborczy „Populaire u“ for- 
mulnie następujące cztery hasła, pod który: 
mi lewica szła do wyborów: obrona demó- 
kracji i wolności politycznej. gospodarcza, 
moralna odbudowa kraju; 


ko warunek pokoju. E 


wW „tej syżuachi we Francji „zarysowuje się 
wyraźnie perspe! ktywa rządu lewicy, bądź w 
formie powtórzenia Frontu Ludówego z wej- 
ściem komunistów do rzędu i z koalicją z 
radykałami, bądź też rządu 
marksistowskiego  socjalistyczno - konuni“ 
stycznego. popartego przez potężną Konfe 
der erację Pracy. W tej sytuacji zagadnienie 
wzajemnego stosunku obu party robotni- 


Godność s 


Wiersza Eluard, których przekłady ukazu» 
ją się w tym mumerze „Kuźnicy”, pochodzą zë 
'zbłorw „At rendeż-vos allemana“ (Na nie 
miechiej schadzce), Wiersze te powstały w 
anrokach okupacji, autar kolportował je od 
domu do domu wraz ż innymi nielegalnymi 
publikacjami. W przypisach do książki Binard 


opowiada jak to do połowy 1938 roku poeci 
francuscy pod okupacją ogłasza utwo- 
ry zawoałowane, zaszyfrowane, dlia zmy- 


łenia Niemców. „Ale stało się rzeczą komiecze 
na — pisze Eluard — aby poezja przeszia do 
partyzantki, Nie mogła dłużej bez ryzyka grać 
słowami. Potrafiła stracić wszystko, aby zit- 
renunció grę i zatopić się w swotm wiecznym 
odbioini w prawdzie bardzo obnażonej, i bar- 
dzo wbogiej, i bardzo żarliwej, t zawsze piek- 
nej, A jeśli mówię „zawsze pig knej“, to dla- 
tego, że zajmuje ona umiiowane miejsce wsrel 
kiego mielena w sercu ludzi, że staję sie jedy- 
ma cnota, jedynym dobrem. I to dobro jest 
niewymieralne. , 


Niektóre z tych wierszy Eluard ogłaszał a- 
nonimowo, inne pod pseudonimem Jean du 
Haut. Poznawero aztora po jega stylu poe- 
tyckim, chociaż przod wojną byt lirykiem, za- 
miykajacym swoją. twórczość w motywach ży= 
cia osobistego. Przed wojną liryk, ceniony w 
wąskim kregu miłośników poezji, Elard stał 
sig obecnie naiglośniejszym nazwiskiem poe- 
tuokin we Francji. Podobnie jak Tudwik Ara- 
goń stat sie poete morodówiym. Obaj ot poeci 
sa knmuwistami, ich przekonani a -polityczne 
datują się nie od dzisiaj. Na tażym. kaonty- 
mencie gleboki gens smoleczny tej wofry nia- 
amit sią jednakowo: tutut do reprezentowania 
ducha marodoweyo, przywłoszczany, niaadiuś 
przez hodowców- myśli tmperialistycznej, prze- 
szedł do lewicy. 


Poczja Eluarda wyszła z ruchu nowatorskie 
go. Załiczona go do surrealistów. Ab istnieli 
we Francji dwóch dat swrieahiści, Płerwsza 
datą byly doświedczenia poetyckie Apolinat- 
re'a, które ośmielity cała generacje. Druga 
data zaczeła ste od mtmiażu z psychoanalizą 
Pierwsza była data optymistycznego unieste= 
nia generacji, która dojrziig w latach tamtej 
wojny 4 uległa”ałudzeniu, że posten technicz- 
my jej epoki jest równoznaczny) z nostępem 
tout prompt. Druga była datą zwątpienia poe- 
tów w racjonalne: źródla swajej «twórczości. 
Eluard, podobnie jak Aragon, mial zawsze 
miękno tej pierwsiej daty: Drogi ioh- poezji 
bylu pokrewne i odmienne. Z przeobynżeń dru 
niej wojny wymieśli też pokrawne weści ucz. 
ciowe i odmienny. styl- pootychi. Ta sama pot 
stawa moralna i ta sama myśl palibyczna pa- 
zwoliła tm stanąć dzisiaj w, awana redzie hu- 
manistów, 


Eluard zachował ten sam styl. poctieki, do 
jakiego doszedł w lażach miedorwosennyich. 
Stul odleghy og regularnej wersyfikachi, opar- 
ty na wewnstysnym rytmie zdania, zóstepuia- 
eu ramy klarownościa diwickowe frazy. Nie- 
stety, ta cecha prawie 2 reguly zaciera się w 
mrzektadzie, Styl, do którego doszedł w Bryce 
intymnej, zmienił swoje wnetrze w poezji pro- 
wadzaącej ideologiczną walke z faszyzmem 


socjaliści 230 proc.. reakejoniści zaś. 


4 


czych staje się centralnym zagadnieniem po- 
Ktycznym państwa. 

Soci francuscy pierwsi w Europie 
poszli jeszcze w roku 1936 na ścisłą 
wspó!pracę ż komunistami, eo dało niewśt- 
pliwie pozytywne wyniki w  „zagrodzeniu 


drogi faszyzmowi', niezależni nie od wszyst" 
kich błędów i pomy tek, popełnionych wów- 
czas przez rząd Leona Bluma. Dziś partia 
komu mistyczna postawiła jako zadanie dnia 
kwestię organicznego połaczenia obu partii. 
Sierpni owy kongres SFIO _ propozycię 
tę odrzucił większość sia 10.112 głosów prze- 
ciwko 214 przy 212 wstrzymujących się, 

stwierdzając. | iż. nie ma jeszcze warunków 
obiektywn ych dla takiego połączenia. Ten 
sam kongres jednocześnie wypowiedział się 
za „jednością akcji" obu partii, która zna” 
lazła swój wyraz we współdziałaniu przy 
Apia glosowamu w wyborach kantonal- 
nych. ; 


Stwierdzić trzeba, iż istotnie w bieżącej 
taktyce obu partii istie] a dziś jeszcze pewne 
różnice, tym niemniej obie partie dążą do 
istotnego przekształcenia ustroju Francji. 
Tak jak iw całej Europie losy Francji za- 
wisły od współdziałania obu tych potężnych 
czynników poktycznych i od wprowadzenia 
w życie reprezentowanych przez nie zasad. 


owa 


Eluard nle rośluguje się obrazami. Sama 
pojecia maja dla niego treść dostatecznie kon- 
kretną. Zdaje sią, że w tym twłaśnie widzi 
swoje powołanie: w rekabilitacji pojęć, w 
przywracaniu stowons ich moralnegą BANS 


z 
ri 
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W wierszu „Gabriel Péri" pisze: 
à 
„Są słowa cö dają życie 


I są to słowa najprostsze 
Słowo zapał i slowo tfność 
Mt lość sprawiedliwość t słowo wolność” 


Takis gdomie okresla ogólny stosunek poety 
do słowa, Wyrasta z wiary, 28 stotwo napraw- 
dę czerpie swój sens 2 reeczuwistaści, Połecił- 
bym to uwadze krytyków literackich; którzy 
mówią o przezwyciężenia symbolizmu. Oprócz 
kiliury i tradycji poetyckiej w pewnych okre 


sach coś jeszcze wplywa na poetów, przewa- 
ża w teh stosunku do słowa. Straszliwa była 


przekrętność ałown, Jaką mióst faszyzm. Czat 
me pottiwnmno za czerwone, pogardę dła swo- 
jego narodu naauwana patriotuzmem. Przed- 
tem spomiewiaramo słowa, potem mordowano 
i palono dzieci. 


„Wiłość sprawiedliwość i słowo wolność 

Słowo dziecko i słowp delikatność 

I peume nazwy kwiatów i pewne nazwy 
owoców". 


1 
Nie jest rzecza poety oddzielać od siebie stre 
fu żucia — molituczną, społeczna, rodzinną, 


miłosny, towarzyska — erynid tóżnieg miedzi 
potrzeba sprawiedliwości a koniecznością ra- 


towania tkulttry, wo której zawarte sa pewne 
nazwy Jeviatów | pewne nazwy owoców. Prze- 
conia, rzecza poezji jest łączenie tych stref. 
Ebrard Zest mosta świadomim — we Francji 
rzadka bywaja mri — wie dosk onale, poco je 
* różu. Na swój sposób zawiązuje do. wielliej 
tradyeji francuskiego 1 mietylko francuskiego 
piśmiennietwna, która nie gomi za -opisowościę, 
plastyka czy mzeżyciem, ale szuka normy mo- 
ralnej. Ze, kiedy szuka 7614w wieczności, do- 
brze — kiedy szuka jej dla swojego obresw. 


Nia mam ambioji sprawozdawcy ani kry- 
tyka, Ohsiałem tylko zwrócić uwage i móetów 
i czytelników na sarawu proste, naoczna, któ- 
re ich na pewmo znstanowią, kiadi będa ozy- 
tali te Młodńm: czytelnikom, którzy 


wąersze. 
shorda sie. ża OZRT ismótaza 
skarza się, że często mie rozumieją współcze- 


śmej noszii i patają naitonie, jak należy czy-" 


iné wtórsze, olotnie modnowiem, 2e wiersze 
Filuorda należy czitać tak sema, jak wszelkie 
inne, Należyje rozumieć dosłownie i nie zra- 
śać si bm, że w wiersmm, na który złożyły 


sie refleksje, niemrzyodziana myśli tperyfracy, 


magle zjawt sie oderwany obraz pewnego mi- 


leńleiego ptaszka, Który rzeczywiście stapa w 
vzeęczywiście miezmierzonych przestrzeniach, 
adeie słońce jest rzeczywiście uskrzydlone, 
Jak się to laczy z enłością wiersza? Tak jak 
to pronanuje hoata: Możecie tnat to, albo mie, 
to wasza snrawa, Ca do mate, 
useyrzam ontom. s anuh. nodze sie nn. pro 
pomoweny zwiazec i mam wrażenie, że tego 
wymagają labre obyczaje. 


to zawsże do» 


Adam Ważyk 
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Parapat ryan nare 
OW varzystwa c 


incuska przebiegała w 
E, w- oknie na Kra- 
1 o trzy: dni później 
ży. Towarzystwo w 
cająte wię przyja- 
zone fun- 
da sve pełniło no- 
. A codzienność 
ich brała na siebie 
ja dewizowa, pra 

tsytety i uczeni, malarze i 


zwniej 
opaste po linji 
kowskim Pr 
niż na buly 


śni z 
kcję 18Vrcze 

inalmie in pa 
kai pols 
— kgłej, 
sa i litoraęt, 


"Ie 


Taneja, 


uniw: 


muzycy, Dlatego dziś głównym celem Towa-* 


rżystwa Przyjaźni Polsko.Francuskiej nie ty- 
le jest urządzanie odczytów i akademii we 
własnych reprzzentacyjnych lokalach, e6 do- 
prowadzenie do tego, żaby znalażły się wresz- 
cie w reku czytelnika pisma frayguskie. Cho- 
dzi głównie a tygodniki, W przeciwieństwie 
do gazet, na które Francuzi SA papieru 
(gazeta stłada sia tylko z jednej 
tygodników obok. dawnych „Nonvelles Litte- 
rażres* ule azały się pisma nowe, jak „Les Let- 
trës Fradca igs“ i „Action, ;„Batalie”, e Eroi 
les", „La Marsailiaise", „gavroche“ : Z miesię= 
czników należy weż ŚW dawnego „ES- 
prit „Pat, „La Nef „La Pensge”, „Ar 
chas“ „Fontaine. Stwarzają one warunki in- 
łansywnego życja umysłowego. Sprawa kalnżek 
poza trodnośriami komunttacejnymi (tylko sa 
molotem) natrafia na komplikacje w, nostaci 
malego ich nakładu. Tym niemniej Towarzy- 
stwo starać sie bodzie o pozyskanie ich w od- 
powiedniej ilośni. W czasie niedawnego poby- 
tu w Polsce uczonych francuskich została o- 
mówiona sprawa Instytutu Francuskiego, 
tóry bądzie wskrzeszony i zreorganizowany; 
a ponadto założenie Centrum Studiów Fran 
cnalsich w Krakowie, przy Uniw. Jagiellońskim. 
Qbok tych placówek, poświęconych nauce, po- 
wstanie w najblizszych już miesiącach z ini- 
cjatyy ambasadora Garretn, Dom Kultury 


Francnsiloj na Saskiej Kepe. Francusey 
pizyjacioe Polki ze swym prezesem prof. 


Joliot-Curie w czasie wizyty prezydenta Tot- 
wifńskiewo w Paryżu załogi gotowóść zaofia- 
rowania Pólsće ksiażek I pomocy naukowych. 
Propozycie te podtrzymał i rozwinał w ezaste 
swemo nóhytu w Warszawie najbł wsnół- 
t w dziedzinie ` odbudowy 
Tesstor. 


skoynslatowaniu 
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nmracownik m Jol 


książki, prof. 
GR Pómocy w ksiagossiorów 
Test to tym bardriej 
Polski 
nrzyędatna dla 
Sprecyzowaną 


uczonych mig- 


warsrtatów naukowych. 
Nieńcy wywn* 
re nattkowa, którą mosła być 
wyższych ? kich, 
zostala także sprawa wymiany 
dzy obu krajami oraz Sprawa  zaofiarown= 
mych stu stypendiów dla młodzisży akademie- 
kiei, nregnncej ztudioweć we Franeji. 
Towarzystwo Przejaźni Prisko- Francwśldsl 
proieltnuie wvzsstać racionalnie dom molaki 
dawnej sikoly Pasiwnolskiej w Pareti, nollas 
Ministerstwu Oświaty. Prze- 
da wszystkim jednak odżyć musi na WYhize- 
żu Orłeańskim Biblioteka PO 


Mickiewirzowstie 


conne, $e I „7 Nteraty= 


uczelni niemie 


pajacy naszemu 


"KA 2 
Ksiegozbiór tej 
niejszej biblioteki emieracyjnej, 
przez Hiera Rosenhbergowi, 

Śląsku sedzia Tnbowics 1 mirewiózłeinż do 
Warszawy. 117 skrzyń znmiduje sie już w 
BiMiotece Narodowej na Rako Zatem 
potrzebne przede wszystkin kraiowi rskapi- 
sv (tymi canniejsre, że rekopisy bibliótak wst 
stawa skich 1 aeyów rolen eły „dos zogetnie w 


Mvranm 
Atdan- 

ofinrowany 
adnglneł na 


wieckief. 


materiały do Aziejów - Polski znajdaja, gia już 


w stolicy i dotychczas tak trudno 
rontana wyzyskane przez. nąnkg, 


dost sme 

Nasi franensey przyjaciele wystanili no- 
nadto z inicjatywa wskrzeszenia dawnsi mic- 
kiewiezowskiej „Trybuny Imdów* m c”sów 
1849 roku. Podieliśmy oczywiście ten zamiar. 
T udzie z Ruchu Oporu, których  mołączyła 
przyjaźń Polski, to nie tylko ludzie o sprecy= 
zowanych pogladach społecznych. Biora oni w 
życiu politycznym beznośredni udział, Dość 
wymienić Imiona prezesa Komitotn Honnro- 
wego i najsk tywniełemych członków, Obok 
znakomitego fizyka, laureata Nobla, Frydery- 
ka Joliot-Cnrie, prezesa Trontu Narodowego 
t preżeea Przyjaźni, nieżyjzcy już Romain 
Rolland, dalej Paweł Langevin, sn z naj- 
lepsrvch fizyków wanółczesnych i senior fran- 
cuskiej nauki, honorowy Sor- 


jed 


Matrsin, rektor 


hony: Le Griw. piorwszy honorowy nřoros Sa 
du Najwyższego, Saillant; prezes Rady Onóru, 


Ravot, prezes walnej prose oryrmiepej glar Tne 
Cachin. 


Mauriac, Mazon, 


ć7a gzymisma 
„Humanitó*, 


kiewiczą na katedrze „literatur 
Herri öt daž 


konanta wa, ritntnp 
nastenza Mit- 

słowiańskich, 
yotni burn 


voru. Mresńn, 


redaktor „Lettres Francnisesf, wdowa po 
twórcy pomnika Mickiewicza pani Towrdale 


i wnuczką poety, panna Maria WMickiewiczów= 


na. 


Ze strony polskiej w odnowiedni pawaśoła 
najpierw z/iniojatywy-Zofij Nates «sy 
pa parlamentarna pàis shn imeńaka my Eilein 
wej Radzie Narodowej, po czyja smyczą stę 
Towarzystwo Przyj Polskn=Freneu |. 

4. M. 
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Maleńka Ksiażeczka przekładów wierszy ko wytłumaczyć można ów ekshibtolomizm z ; s 
Rimbauda, która jako uczeń siódmej gimna- erotyczny, owo popisywanie Sie zabroniony- POTĘGA SZALBIERSPWA knę w wystąpieniach tego strognictwa tych 
zjainej kupiem w jednej z księgarń krakow= mi" wyrazami, ten ton niewyżyteeo wyrost- Czyielnie zbierają resziki ocaląnych księ+ PP% zdecydowanych negatywnych zwrotów, 
skich, wstrząsnęła ning. Było to objawienie ka o silnie rozwiniętym instynkcie pIciOWYNL gobiorów. nislic nn Ra = „e określeń, akcentów. Bo bez tego jednak nie 
a , ż mów 7 Roz Wi menezne egzemplarze powiesc! m 16 ioermtowoć broni czym 
poezii, olśnienie tak wielkie, że mogło być <, y przedwojennych. Darwałem sia do łakiej tej. Too SE. Z0rieiować czeka broni, z czy: 
porównane tylko z tym poteżnym doznaniem, Wszystky nam bez złej myśli przynosisz r oo Ad A ADAC PZ ze właściwie: walczy PSL? G 
niemożliwym już dzisiaj do odtworzenia, ia- at W” . AA kde ŁA zed, 030 R Ją RAE owieżć i zik. 
świ - Jak tajne krwi kobiecei miśsięczne płymiene. Wydana w Kasy, azimierz lybranowski: 
kiego doświadczyłem czytałąc po raz. pierw: „Dziedzictwo”. W swoim czasie drukowała ją. 


=. NE 


szy niektóre strofy Słowackiego. Czytałem 
później wielu poetów, ale uawet Rilke, które- 
mu czułem Sie tak,blsłka, mie dał mi równie 
ziltego> przeobrażajacego Świat wrażenia. 
Byłem wtenczas bez głosu; wierszy, które 
"pisałem w ukryciu. nie ośmieliibym się poka- 
zać nikomu: pełen "niedorzecznej rozpaczy 
i bintu powtarzalem za starszym chłopcem z 
„Godziny myśli“ Słowackiego: „Niech mi 
świat da poezie, dać anu: jei nie mogę”. 
W tym malymi zbiorku dawał m: świat poezję, 
o jakiej marzyłem. Bylo tam wszystko: nič- 
pokój koci szaleństwo zmysłów, brutalność, 
mie licząca się z niczym i czułość powściągi!- 
wa, marzenie o ucięczce w krale nieznane. 
kobieta nie ocukrowana sentymentalizmem, 
ocean i anarchiczny bunt przeciw porzadko- 
wi natury i społeczeństwa. I było' jeszcze 
coś, co uprzedziło moie własne nóźnielsze do- 
świadczenia poetyckie. to trudne do. nazwa- 
nia uczucie, że oto słowa przestają być sło- 
wami, że odłaczaja sie od swoich znaczeń 
potocznych i abstrakcyjnego bytu, przemie- 
miając się w ży ve istuieńia, pięknielsze, ia- 
Śniejszę, potężniejsze od zjawisk świata. By- 
łem długo pod-urokiem tei alchemii słowa, 
które przecież niosło na sobie tylko odblask 
mowy nieznanego mi wtedy eryginału fran- 
cuskiego. Kiedy czytalem wówczas IV część 
„Dziadów“ i „Ksiezę leqend*, przyjmowałem 
je w, blasku Jana Artura. Później dopiero, pó- 
źniej dowiedziałem się, t 
"wyłącznie doświadczeniem. Kiedy w dwa la- 
ta potem poznałem Przybosia. Julian, wów= 
czas już autor „Stub', powiedział mi o tei 
właśnie książeczce Rimbanda: „To ewangelia 
każdego poety”. Pamiętam jeszcze z jakim za- 


chwytem powtarzalem na pamieć strofy z 
wiersza „Ręce Joanny Marii" w przekładzie 
Słonimskiego: 


Czyli te rece zbierały 

raszy kaluży 
cżycach się nurzały 

ach walnych od burzy? 


W iezioT 


Na kolanach wdzięcznych piły 
Wina dzikiego odniety, 

Czy też cygara Kreciły, 

Czy. sprzedawały diantenty ? 


miłością owitvch, 

e+ Sila haranom tby Strącż, 
w ich przezubach smakowitych 
Rubin kładą wielkie słońca 


Rak tych, 


Jakże one cudnie zbladły. 
Gdy świt był miłością ciążący, 
Na braz mitraliez sie kładły 
Poprzez Paryż powstający... 


Minęły: lata, czytałem później niekiedy Rim- 
bauda, przezwyciężałac trudności językowe, 
w oryg ; na chwile wszedłem z nim znów 
w kontakt, gdy pewna bliska mi osobą za- 
częła tłumaczyć „iłuminacie”. Ale wtedy inż 
i „Siostry nńtosierdzia* i „Paryż się zalud- 
mia” i „Statek pilany* mie były dla mnie tym, 
czym dawniet. 

Niespodziewanie zaląłem 

baudem podczas  iednej 
Warszawie okupowatej. Przyszedł do mnie 
Janek Kott, który wtenczas tłumaczył „IUu- 
minacje” z zapytaniem czy bym nie przeło- 
żył kilku wierszy z tego cyklu. 
s Wzialem: więc znów do reki zany mi do- 
brze tom Rimbauda z przedmowa Claudela, 
ale z jak dziwnym uczuciem! Były to rzeczy 
jak z innego świata. Śmieżyca — pamiętam — 
malał la na Żoliborzu, bora wzburzenia powie-= 
trza tak zawsze mi sprzyłaląca „w pracy do- 
kładnei i intensywnej, pora zadymki śnieżnel. 
Można było na-ehwilę zabómmieć., zapamiętać 
się i ręką, jak gdyby obcą. sprzed łat. pisać 
te słowa: 


się znów Rini- 


Rzęka Cassi. nieznana. toczy nurty żywe 

W dolinach zarostych zielskiem, 

Towarzyszą jej głosy stu kruków prawdziwe 
I dobre glosy anielskie... 


/ W Kika dni później przetłamaczyłem wiersz 

„Michał i Krystyna“, Ta fantastyczna sielan- 
ka, rzucona w nieokreśloną przyszłość, na- 
bierala w latach, kiedy świat dosłownie plo- 
nal, konkretnej wymowy: 


Tysiąc wilków. źdźbeł dzikich tysiące 

w: podróży. 
Powietrznej niesie pieszcząc po drodze powoje 
To róliziine popołudnie burzy 
W stara Europę, która zniszczą hord rozboje! 


Oba przekłady, których szczatki zachowa- 
łem w pamieci, spłonęły wraz z innymi ręko- 
pisami w Warszawie. 


oi, i 


Osobliwość poezii Rimbauda polega także 


na tym, że pisał on doskonałe. nieśmiertel- 
ne wiersze, w wieku. w którym z reguły: nie 


W określeniu „zenialty smar- 


mamy głosi. ma 
Przecież tym tyl- 


kacz“ jest część prawdy. 


ł 


że nie była to mojm 


2 ciężkich zim W 


„Kobieto. puchu marny, ty wietrzna istoto"... 
wołał młody Mickiewicz, zastłapiwszy tym 
wystylizowanym zwrotem wcześniejszą, Bru- 
talniejszą redakcie: „Kobieto, boski diable'! 
Rimbaud nie cofnie się przed taka inwokacią: 


Lecz ty, kupo wnętrzności! słodkie ukojenie! 
Kobieto, tyś nam nigdy nie jest siostrą w męce, 
Ni brzuch. twój, mdzie cień drzemie. 


Łamał konwencjionalizm w życiu i literatu- 
rze z wietką siłą i odwaga. Odrztca! prawie 
wszystko, co było przed nim. or uczeń par- 
nasistów. 


„Przed Baudelairem byli tylko erudyci, 
wersyfikatorzy.. wszystko iest prozą rymo- 
waia, gra, rozmiekczeniem i sława niezliczo- 

= ych pokoleń idiotów... 


Lamartine bywa niekiedy widzącym, lecz 
iest ograniczony przez formę starą... Hugo, 


nazbyt  kabotyński..  Musset pa stokroć 
wstrętny dla nas, generacji. cierpiących, POr- 
wanych wiziami..  Powiadam. że trzeba 
stać „SIę widzącym, trzeba uczynić się. widzą- 
cym*. (Według książki: Francois Porchć — 
„Verlaine, 


W tei wypowiedzi mieści sie cały program 
Riinbauda — i program mnadrealistów, którzy 
między dwiema woinami z dziedzictwa ai- 
tóra „Iluminacii* wysnńli swoią poezie. Nie 
mieli jednak siły Rimbauda, jega pasji i ge- 
niuszu. Jego widzenia zamieniy się w ich re- 
kach w grę wyobraźni, jego pasia moralna 
ustąpiła pozorom i stylizacji. 


Rozłan wśród uadrealistów miał głębszą 
przyczynę niż to wówczas mogło się postron- 
nemu obserwatorowi wydawać. Aragòn 
i Eluard, ich działalność i ich noezja potwier- 
'dziły raz jeszcze prawde, w która nie chcą 
wierzyć esteci i relizianci, że nic ma wolnej 
6d praw historii Krainy wyobraźni. 


Rimbaud miotał sie w sidłach swej krwi 
i w pręeciwieństwach 'swoiej klasy, i ta wal- 
"ka iest imponuiaca. Pochodził z drobnej bur- 
żuazji; litością, którą graniczyła z okrucień- 
stwem, otaczał wyrzutków i nędzarzy — Inm- 
penproletariat, żył na prownicii. Udział jego 
w komunia? Potega wiersza „Paryż się zalu= 
dnia“ jest mieporównana. nienawiść do wer- 
salczyków dzika, biologiczna. wybucha z Siłą 
niespotykaną dotąd w poezii. Wiersz „Kriki?, 
podzwonne komunie, jest pełen jeku, pełen 
klęski osobistej, 


Zbyt często rozpatrywano „wielką przygo- 
de“ Rimbauda w oderwaniu od momentt hi- 
storycznego, nie zauważono iakby, że ten 
„poeta, który roit o przetworzeniu czlowieka, 
o stworzeniu nowego rodządju ludzkiego.'a 
stał się kolomizatorem, spełniał wbrew sobie 
w poetycznym wymiarze ideał znudzonego 
aż do. buntu mieszczaństwa. W jego „Bateau 
ivre* można dostrzec odblask imperialistycz- 
mych wypraw kolonialzychi. Jezo protest 
przeciw przemocy dochodzi do szału w uto- 
rze „Zawrót“, w porywie - zemsty pragnie 
Rimband utopić gniew swój w powszechnej 
zagladzie: „Precz dzieje, rządy.. O) cesarze, 
pułki, fermerzy, narody, już dosyć!.. Europo, 
Azio, Ameryko, gzińcie!* W jednym ze 
swych wcześniejszych wierszy wielbił żoł- 
mierzy wielkiej rewolucii, poświęcenie ich 
przeciwstawia] hańbie służalców drugiego ce- 
sarstwa. 


Jego gniew przeciw porządkowi spoleczne- 
mu był sprawiedliwy, lecz ślepy. Tak, ale to 
co dlą nas pozostało żywe z twórczości Rim- 
banda, to jego ludzka prawda, jego walka 
0 oczyszczenie poezji z kłamstwa literatury, 
jega hümanizm, to uic. że OSY SpTZE- 
czności ami. 


Nikt nie poszedł edeni tego „poety prze- 
kiętego“. „Iluminacje' jego rozmienilr późni 
mastępcy na obrazki, jego wizionerstwa Za- 
stąpili kalkulacią, jego bunt społeczny utopili 
w metafizyce. 


Wpływ poetyki Rimbauda był jednak ol- 
brzymi, nie tylko we Francii, gdzie wszyscy 
nistual poeci współcześni mogliby powiedzieć 
o sobie: „My wszyscy z niero". Nie ma chy- 
ba poety w czasach nowszych, który by w ia- 

dej mierze nie był dłużnikigm Rimbauda. 
Nasi poeci przyswoili go również na swój 
sposób. Przekład „Statku piianego' Miriama 
był kiedyś wydarzeniem. Zachwycano = 
nim, lecz nie miano zo naśladować. Dopier 
późniejsze generacje poetów zaczeły” j gSA 
trywać taiemnice alchemii Rimbauda. 

Rewolucyjna poezia rosviska zawdzięcza 
mu także niemało. Jesienin, Maiakowski, Bo- 
rys Pasternak... 


Z woiny i rewolucji 1870—71. wysnuł Rim- 
baud datekie, ponure wuioski, uirzał znisz- 
czenie cywilizacii na siedemdziesiąt lat przed 
naszą wojną, rozbił w. „lłuminaciach”* atomy 
poezji wywołując przewrót w poetyce swoich 
dalszych następców, i zamilkł. zaledwie za- 
cząwszy pieśń; w tym zamiłknięciu iest Do- 
towa jego wielkości morałrej. : 


mj 
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„Gazeta. Warszawska“. Słowo w gazecie prze- 
mija, w książce ntrwala się i promieniuje wie- 
dzą, *doświadczeniem cennym dla młodzieży, 
która te dawne lata przedwojenne może poz- 
nać?tylko z opowieści. Kazimierz Wybranow- 
ski, alho ten, kto się pod tytn nazwiskiem 
ukrył, zdołał ogarnąć jeśli nie całokształt, to 
sbory szmał stosunków finansowych swojego 
okresu. Polska i cała zresztą Europa była w 
owym czasie w kleszczach międzynarodowej 
organizacji, której członkowie nie wiedzieli 
sami komu słyżą. Dopiero drugi stopień wła- 
jemniczenia ukazywał prawdę: to Żydzi chcieli 
opanować. świat, Do tego drugiego stopnia wta- 
jemniczenia dopuszczony był niejeden wybitny 
profesor uniwersytetu. Pod pokrowcem wie- 
dzy nowoczesnej ukrywał tajemniczą mądrość 
kabały. Jeśli kio obcy znał również tę księge, 
to mówiło się o nim 7 mistycznym dreszczem: 
„łacy ludzie powinni hyć w naszych rękach, 
albo nie powinno ich być wcale”. Obywatel 
ziemski. znający fe księgę, zanim się oŚwiad- 
czał, pyłał bogdanki „Nie lubisz Żydów? — 
Nie, mam wstręt do nich“ — odpowiadała, 
i wtedy dopiero można było zacząć rzecz o m. 
tości. Ponadto córka mędrca Syjonu daremnie 
próbowałem go usidłać, Nie dziwnego, skoro „Z 
profilu linie jej ciała były znacznie mniej z3- 
bójeze*.. Nie tylko linie kobiecego ciała ale 
i cała historia narodu polskiego” z profila: 
ukazywała piekielne cechy rasy żydowskiej. 
Gto przedsiawia. autor starego żyda Culmera: 
„Więdziano o nim, że był nezestnikiem pow- 
stania 1563 rokn,.. Mówiono po cichu o jego 
stosunkach z Rząde sm Narodowym, a bardziej 
wiajemniczeni wiedzieli, że szy się na 
ogromne niebezpieczeństwo, wziąwszy na Sie- 
bie zakup ogromnego transporlu broni w An- 
glij“, Zdawało by sSię,-że to piękna postać pā- 
Yrioty. Po kilku jednak stronicach stary Cul- 
mer poucza swojego syna, jak należy postę- 


pować z Polakami: „Lepiej, żeby się bawili - 


dla Polski, niż pracowali dla niej A gdy 
przyjdzie odpowiednia chwila, pchnąć ich da- 
lej do krwawej manifestacji, żeby się dali zz- 
rzynać i zarzynali Polskę. Tak zrobiliśmy w 
63-cim roku. I w tym rokn uszliśmy naprzód 
więcej niż 30 lat poprzednich. A im przybywa 
jeszcze jędna rocznica do obchodzenia..." 

„Łądziliśmy się, głupcy, że powsłanie z 63- 
ciego roku byłó dziełem Polaków. Tadeusz 
Wykranowski odart nas z tego złudzenia, ale 
w zamian za to pozostawił niepokojącą zagad- 
kę: czy pisał to zwykły bnlwarowy kombina- 
tor. torujący drogę hillerowskiemu rasizmo- 
wi, czy też jakiś wielki myśliciel endecki, po 
dziś dzień chodzący w glorii mądrości polity- 
cznej? 

Pozostała pa nim ksi: ;żka, która promienine 
je... Potęga Ciemnoty, czy potęgą szalbierst= 
wa? A 

awk 


KOPROFAGIA 


W czasach kiedy mówi się o humaniymie, 
warto nieraz pomyśleć o nimowaniu człowie- 
ka w literaturze pięknej. Nie brak zwłaszcza 
w naszej liferaturze przedwajennej tendęncji, 
która wysuwa w człowiekn przede wszystkim 
jego pięć zmysłów, znaczny obszar życia We- 
wnętrznego określa doznaniami . zmysłowymi, 
uzależnia od nich sferę myśli. v Wrażenie 
wzrokowe, zapach czy dźwięk staje się pobud- 
ka do śmiałych asoćjacji i skojarzeń u mło- 
dych pisarzy, zwłaszcza  mowelistów, którzy 
wobec trudności budowania charakteru ludz- 
kiego w utworze drobnych rozmiarów, zastę- 
pują ten trud doborem śmiałych, a w grunoię 
rzeczy łatwych skojarzeń zmysłowych. Poshi- 
gując się tą metodą, Witold Zalewski w opp- 
wiadaniu „Polska Droga“ „Wieś**Nr. 11) do- 
Szedł dö przedziwnych odkryć. Mianowicie: 
„Z fioletowej i złotej kupy nawozu dym úno- 
sił się niczym z misy pełnej dobrze umaszczo- 
nej kapusiy*. Trzeba przyznać, że autor pisze 
ło odkrywcze porównająie na rachunek nieja- 
kiegoś Kordiana, panięza ze dworu w słanie 
nietrzeźwym. Gzy. jednak nie przeholował, 
przedstawiając go jako koprofaga z -zamiłówa- 
nia. i 

awk 


KOMU SIĘ PODOBA _OBSZARNIK 


Kiedyś pisałem, że mało jest ważne co Się 
komu nie podoba, że daleko lepiej charakte- 
ryzuje człowieka to właśnie co odpowiada 
jego upodobaniom. Mybłem siet Czytam — 
wszystko co publikuje Polskie Stronnictwo 
Ludowe. I błądzę w iroku. Teraz już wiem 
na pewno czego- mi brak. Nie mogę zdać so- 
bie sprawy, co się PSL-owcom nie podobało 
w przedwrześnioweji rzeczywistości polskiej. 
Na próżno szukam w ich odezwach i pismach 
ostrzejszych, bardziej stanowczych słów "po- 
tępienia kapitału monopolistycznego, ba! na- 
wet obszarnictwa. Dużobym dal za to, by ja= 
Sho, Stanowczo. mocno powiedziano mi, ŻE 
obszarnietwo, że jego dzisiejsze „„rozparcela- 
wane“ niedobitki, że to wszystko co w na- 
szym obecnym życiu wywodzi sie z obszar- 
niczeł reakcij — nie podoba się PSL-owi. Ea- 


Adres redakcji i administracji: 
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CZY UKAŻĄ SIĘ POWIEŚCI PRUSA? 


Powieści Bolesława Prosa, można nabyć w 
księgarniach tylko przypadkiem, Nakłady „Lal- 
ki, „Faraona zostały prawie w całości roz- 
kupione w latach ókwpacji. Reszta egzempla- 
rzy została zniszczona w czasie działań , wo- 
jennych. Zbliża się stuletnia rocznica urodzin 
Prusa. Projektuje się dla jej uczczenia urzą- 
dzenie akademii, wydanie specjalnych nume- 
frów pism literackich, zwołanie zjazdu poloni- 
stów, Nie tọ jest najważniejsze. Najważniej- 
sze jest tanie, masowe i szybkie wydanie ksią- 
żek Prusa: A o tym wszyscy milczą! 

Dlaczego? Prawa autorskie do dzieł Bote 
sława Prusa są własnością firmy Gebethner 
i Wotff. Bez zgody właściciela firmy p. Jana 
Gebcthnera nikt nie ma prawa wydawać dzieł 
Prusa. 
dzieł Bolesława Prusa rozporządzać w ster sam 
sposób, ca odziedziczonym fortepianem. Jeżeli 
zechce, sprzeda, jeżeli nie zechce, nie sprzeda. 
Jeżeli zechce wyda Prusa, jeżeli nie zechce... 

O to właśnie chodzi, co zrobić, jeżeli nie 
zechce? Firma Gebeihner i Wolff wydała osta 
nio nowe wydanie „Placówki“. „Placówka 
kosztyie 250 zł. W tym samvm czasie Spółdziel- 


nią Wydawnieza „Ćzytelnik" wydała  „Krzy- 
żaków" w dwóch tomach w cenie zł 120, ZA 
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka* — „Pana 


Tadeusza“ w cenie 35 — zł. Należy oczekiwać, 
że jeżeli firma Gehethitr i Wolff zdecyduje 
się na wydanie „Lalki* i „Faraona“, „Lalka 
i „Faraon“ „jako trzykrotnie grubsze ód , Pla- 
cówki“, kosztować będą po 750 zł. W tej ce- 
nie oczywiście książki le byłyby dostępne je- 
dynie dla spekulantów i szabrowników. A po- 
nieważ szabrownicy i spekułanci na ogół klasy 
ków „iteratury nie czyłają. crgo p. Jan Ge- 
bethrier nie „wyda ani „Lałki*, ani „Faraona“. 

„Książka” 1 „CzylelwiE” zwracały się do 
p. Jana Gebaklaiera z propozycją odstanienia 
praw do jednokrotnego wydania „Lalki“ 
i „Faraona“. P, Jan. Gehethner omówił. 
„Książlcą* i „Czytelnik” mogtyhy wydać „Lal- 
kę* lub ,Faraona* w ceme. 
jądei zł 120. P: lan Gebethner wofi jednak 
sam nie wydawać, niż.bv „iegó* Prusa miał 
wydać kto inny. P- Jan Gebelhner nwnża, że 
może Prusem rozporzadzać równie swohodnie 
co złotym zegarkiem na ręku. P. Jan Gehe'h= 
ner mówi: „wydam Prusa. o ile dostanę pa- 
pier po cenach przydziałowych. Mój Prus jest 
moim Prisem". 

Wyochrażmy sohie właściciela kopalni wes 
gia, który by powiedział: „Nie eksplostuję koa 
palni, bo mi się nie op płaca, bo mam stare ma- 
szyny i produkcja nie wyłrzyma cen rynkó- 
wych. Dajcie mi po cenach mirzydź iałowych 
nowsze maszyny, a zacznę ok tsploatowynć kopal- 
nię. Moja kopalnia jest moją kopalnia! I nis 
kogo to nie nie powinno obchodzić”. Tak było 
do roku 1990. Tak juž nie jest. Woriel jest 
własnością państwa. 

Jak długo jeszcze wydanie książek Pinia, 
„Orzeszkowej, Sienkiewicza, Dysasińskiego i Że. 
"romskiego zależeć będzie od onłacałnaści kal- 
trłacji handlowych prywatnych wydz weńw? 
Kiedy Prus przeslanie być SWW Gebetbńe= 
ra” a stanie się „naszym Prusem?* y 
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NA MARGINESIE PEWNEGO PISMA 


"Wyszedł pierwszy numer „Wiadomoż Gi siatv= 


stycznych". To pocieszająca lektura. Dopraw- 
dy bardziej krzepiąca niż „Trylogia“, Bo i rze- 
telniej pisana. 


empo wzrostu naszej produkcji, wyraźnie 
bijące w oczy wskaźniki stałej poprawy pozwa= 
lają i z tego względu pozytywnie ustosunko- 
wywać się do naszej rzeczywistości, 

Jeśli jednak masz aparał wytwórczy i roz* 
dzielczy tak wyrażnie usprawhia się. mamy 
prawo oczekiwać od rządu usunięcia szeregił 
anomalii ńaszego życia zbiorowego. A są to 
sprawy najprzykrzejsze, najbardziej doktcziie 
we, wsłydzące, ponure. Mamy prawo oczekiwać, 
że jak najrychlej rząd zgodnie z pragnieniami 
í interesem mas pracujacych: 

1) podda kontroli państwowej handel; 

2) ujarzmi rozwydrzoną spekulację. A 
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~; SPROSTOWANIE 


W Nr 7 Kuźnicy" umieściiyśmy notę „Ulice 
szabrowników, w którel zaliczono w“ poczet 
sopockich'szabrówników nana Jana Winieckie= 


go. Jak się obecnie dowiadujemy padliśmy ojia- 
rą fałszywych informacji, Jan Winiecki, które= 
go mianem nazwafia zostałą iedna z ulic w So- 
pocie, był bowiem zasłużonym działaczem 
polskim na Pomorzó, odziaczonyn „Krzyżem: 
Zasługi” | zamordowanym przez hitlerowców 
w obozie Saclsenhausen w roku 1940. 

Za tę mitmowolna krzywde wyrzadzoną pa- 
mięci zmarłego bojownika o wolność przepra- 
Szanty najserdecznieł Rodzinę. 
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P. Jan Gebethner może prawami do 


nie przekracza- , 


